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A N D R Z E J  G Ą S IO R O W S K I

HARCERSTWO POLSKIE NA POWIŚLU W LATACH 1920— 1939

Pierw sze próby powołania do życia polskich zastępów i drużyn harcerskich na 
Pow iślu były podejm ow ane już w okresie plebiscytowym. O kres ten charakteryzu­
jący się ożywioną akcją organizacyjną w środow isku polskim, objął także ruch 
harcerski. Początkowo prowadzony był on pod auspicjam i M inisterstw a Spraw  W ojs­
kowych, k tóre specjalnym  rozkazem  z dnia 15 czerwca 1920 r. powołało Naczelną 
Organizację H arcerską. W celu zapew nienia jej skutecznego oddziaływ ania w  te re ­
nie przeszkolono na specjalnym  kursie w Cekcyni (pow. tucholski) około 80 osób.

Kolejnym  krokiem  zm ierzającym  do usam odzielnienia harcerstw a była uchw ała 
Naczelnej Komendy ZHP z 22 czerwca 1920 r., na podstaw ie której harcerstw o zostało 
wyłączone spod kom petencji w ładz wojskowych i podporządkow ane W ydziałowi P le ­
biscytowemu. K ierow nikiem  Naczelnej Komendy O rganizacji H arcerskiej (NKOH) 
został m ianow any ppor. 55 pułku piechoty Adam  Ciołkosz ps. „M rok”. Na siedzibę 
NKOH wyznaczono koszary wojskow e w Działdowie.

P raca  harcerska m iała w tym  okresie głównie charak ter propagandowy, zajm o­
wano się między innym i kolportow aniem  ulotek, w ydaw ano różne odezwy, których 
rozprowadzono na M azurach 10 tysięcy i 5 tysięcy na W arm ii i Powiślu.

Ogółem na terenach plebiscytow ych ZHP zrzeszał około 200—250 harcerzy, w  tym 
na Powiślu: w Kwidzynie — 30, Sztumie, Sztum skiej Wsi i Sztum skim  Polu — 40, 
M alborku — 4

H arcerstw o było jednak  zawsze ruchem  bardzo specyficznym; skupiającym  
w  swoich szeregach głównie młodzież niepełnoletnią. Dlatego też o k ierunkach jego 
działalności wychowawczej i ideowej decydowała w yłącznie kadra  instruktorska, 
składająca się z ludzi dorosłych, o określonych poglądach2. N iestety, w  tym czasie 
i przez wiele la t następnych w  całych Prusach W schodnięh nie było ani jednego 
w ykw alifikow anego instruk to ra  harcerskiego, który by w  sposób zgodny z pragm a­
tyką Związku mógł prowadzić pracę z młodzieżą. Dlatego też akcja zakładania d ru ­

1 P. S t a w e c k i ,  Stanow isko polskich w ładz w ojskow ych wobec plebiscytu  
na W arm ii i Mazurach, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 1968, n r 3, ss. 458—459; 
J. B o e n i g k ,  M inęły w iek i, a m yśm y ostali, W arszawa 1971 (wyd. II), s. 338. 
W ogóle pierwsze drużyny harcerskie w  Niemczech powstały w  1912 r. w Berlinie 
(H. K a p i s z e w s k i ,  Zw iązek Harcerstwa Polskiego w  Niem czech, W arszaw a 1961, 
s. 46. Zob. „Młody Polak w Niemczech”, 1938, 7, s. 219).

2 J. G a j ,  Główne n u rty  ideowe w  ZHP w  latach 1918—1939, W arszaw a 1966,
s. 5.
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żyn harcerskich nie przyniosła w tym okresie efektów. W raz z przegraniem  plebis­
cytu zawieszono na pewien czas jakąkolw iek działalność harcerską w śród młodzieży 
polskiej.

Na nowo spraw ą ruchu harcerskiego zainteresow ano się w roku 1922. W tym 
też celu odbyło się 22 listopada 1922 r. posiedzenie Działu Zagranicznego Związku 
H arcerstw a Polskiego pod przewodnictwem  N ow akow ejs. Podjęto tam  uchw ałę 
zwrócenia się do M inisterstw a Spraw  Zagranicznych, aby za jego pośrednictwem  
zainteresow ać szefów polskich placówek dyplom atycznych za granicą inicjatyw ą ZHP, 
dotyczącą rozwoju drużyn harcerskich w  środow iskach polskich na  obczyźnie. MSZ 
podjęło powyższą akcję, której wynikiem  były odpowiednie pism a w tej spraw ie do 
am basad i konsulatów  polskich. Na tej podstaw ie konsul RP w Królew cu zwrócił 
się między innym i do Józefa Gieburowskiego, ówczesnego konsula RP w Kwidzynie 
z prośbą o zajęcie się w erbunkiem  członków do harcerstw a polskiego wśród m iejs­
cowej ludności. Konsul stw ierdzał następnie, że i pracownicy polskiej placówki dy­
plom atycznej w Kwidzynie powinni zadeklarow ać chęć przystąpienia do ZHP, „który 
dla naszego rozwoju narodowego i społecznego m a bardzo ważne znaczenie” 4.

Konsul Gieburowski z całym personelem  placówki niezwłocznie przystąpił do 
w stępnych prac m ających powołać pierw sze drużyny harcerskie na Powiślu. Zebrano 
także pewne kwoty pieniężne na pokrycie podjętej akcji. Już 12 m arca 1923 roku 
konsul kom unikow ał w swym  piśm ie do dr. Bertoniego z MSZ o szczegółach i po­
w odzeniu przedsięw zięcia5.

Po pierwszych sukcesach organizacyjnych, zapał z jakim  przystąpiono do rea li­
zacji powyższego zadania został zaham ow any z powodu b raku  ludzi znających się 
na m etodyce pracy harcerskiej. Słabe było także zainteresow anie młodzieży polskiej, 
k tóra  nie znała form  i celów tej organizacji. Spraw ę tę omawiało także kierownictwo 
ruchu polskiego na Powiślu, k tóre nie było zorientow ane w tej problem atyce i nie 
miało sprecyzowanego program u działania. Na przykład Franciszek Barcz propono­
w ał zw iązanie ruchu harcerskiego z ruchem  sportowym  6.

Po wielu konsultacjach działaczy polskich z pracow nikam i K onsulatu w K w i­
dzynie wypracow ano nową form ę działania, k tóra  zm ierzała do intensyw nego szko­
lenia w łasnej kadry  instruktorskiej jako głównego punktu  w yjścia z zaistniałej sy tu ­
acji. W tym  celu 29 kw ietn ia 1923 r. konsul w Kwidzynie zwrócił się do N aczelnictw a 
ZHP w W arszawie prosząc o przysłanie lite ra tu ry  dotyczącej pracy harcerskiej. K on­
sul stw ierdzał jednocześnie, że: „wobec słabego uśw iadom ienia narodowego i b raku  
dyscypliny organizacyjnej wśród tutejszej młodzieży polskiej uważa K onsulat o rga­
nizowanie drużyn harcerskich w obecnym roku za przedwczesne, a  zam iast tego 
organizuje się w tym  roku młodzież w  kołach sportowych na wsi, czego dalszym 
następstw em  może być w łączenie się ZH P” 7.

W celu lepszego poznania m etod harcerskich i naw iązania w spółpracy ze Zw iąz­
kiem H arcerstw a Polskiego, dnia 24 czerwca 1923 roku do W arszawy udał się F ra n ­

3 P. Nowakowa była żoną ówczesnego prem iera Rady M inistrów w  rządzie 
polskim.

4 Archiwum  A kt Nowych (dalej AAN), K onsulat RP w Kwidzynie, t. 48, ss. 1—5. 
Pism o konsula RP w Królewcu do konsula RP w Kwidzynie, z dnia 9 II 1923 r.

5 AAN, K onsulat RP w Kwidzynie, t. 48, s. 7. Pismo K onsulatu RP w Kwidzy­
nie do K onsulatu RP w Królewcu z 8 IV 1923 r.

6 J. B o e n i g k, op. cit., s. 339.
7 AAN, K onsulat RP w Kwidzynie, t. 48, s. 9. Pism o K onsulatu w Kwidzynie



H A R C E R S T W O  P O L S K I E  N A  P O W I Š L U 609

ciszek Barcz. Pracę rozpoczęto więc ja k  gdyby od nowa, opierając ją  tym  razem  na 
współpracy z harcerstw em  polskim  i stw orzeniu w łasnej grupy instruk torsk iej. Z a­
danie nie było łatw e i wym agało pewnego czasu, stw arzało jednak  realne perspek­
tyw y objęcia akcją harcerską znacznej części młodzieży polskiej. Naczelnictwo ZHP 
w  W arszawie, chcąc pomóc w pracy organizacyjnej, wysłało na teren  ziemi m albor- 
skiej swego delegata, k tóry  spotkał się z Barczem, a następnie z konsulem  Giebu- 
rowskim . Efektem  tego spotkania była między innym i decyzja w ysłania 4—5 chłop­
ców na przeszkolenie do W arszawy. Koszta w yjazdu m iało pokryć Naczelnictwo 
ZHP w W arszaw ie8. Do w yjazdu prawdopodobnie jednak  nie doszło9, pow stała 
bowiem nowa sytuacja, której w ynikiem  było ponowne załam anie akcji harcerskiej 
na Powiślu. Podobna sytuacja panow ała również na W armii, gdzie jeszcze w  roku 
1924 Zbigniew Pieniężny usiłował — bez powodzenia — założyć drużynę harcerską 
w O lsz tyn ie10.

Podłoża niepowodzeń rozwoju harcerstw a polskiego w  P rusach  W schodnich n a ­
leży doszukiwać się w nieodpowiednim  przygotow aniu całej akcji, k tó rą  cechowała 
niew iedza i ciągła im prow izacja. Główny jej in icjato r na terenie Powiśla, konsul RP 
Józef Gieburowski podjął ją  bez gruntow nego rozeznania w  środow isku polskim. 
Z am iast rozpocząć ją  od przeszkolenia w łasnej kadry, rozpoczęto od zakładania za­
stępów i drużyn. Zbyt m ały był również udział i zainteresow anie tym  zagadnieniem  
m iejscow ych działaczy. N ajbardziej ak tyw ny z nich F ranciszek Barcz zajm ow ał się 
równocześnie organizacją Tow arzystw  Młodzieży Polskiej, sportem  i m iał zbyt wiele 
jeszcze innych zadań, dlatego nie mógł aktyw nie pracow ać również na niw ie h a r ­
cerskiej, m im o że sta ł się gorącym zwolennikiem  tej organizacji. N iepowodzenia te 
dały podstaw ę do opinii, że nie m a żadnych szans na  zorganizow anie życia h a rce r­
skiego w śród m iejscowej młodzieży. Podobnie w idział spraw ę konsul Gieburowski, 
uw ażając iż bazą rozw oju harcerstw a polskiego może być w yłącznie szkoła. W okre­
sie tym  w  całych P rusach  W schodnich nie było ani jednej polskiej szkoły, przestano 
się więc zajmować również harcerstw em  n .

N a innych obszarach państw a niemieckiego polski ruch harcersk i poczynił pewne 
postępy, szczególnie na drodze konsolidacji wszystkich drużyn działających w  B er­
lin ie i na Śląsku. W dniu 9 m aja  1926 roku zaw arto porozum ienie w  spraw ie nowego 
s ta tu tu  i ustalono nazwę: Związek H arcerzy Polskich w  Niemczech. Rok później 
nazwę tę nieznacznie przekształcono na  Zw iązek H arcerstw a Polskiego w  Niemczech 
z siedzibą w  Bytomiu. Pierw szym  naczelnikiem  ZHP w  Niemczech został Józef 
K w ietn iew ski12.

N a nowo idea harcerska  odżyła z chwilą, gdy w  la tach  1929/30 zaczęto zakładać 
polskie szkoły na  Powiślu. Część bowiem nauczycieli posiadała już przeszkolenie 
harcerskie  lub pewien staż pracy w  tej organizacji. Do nich należeli m. in. Jan  
Boenigk i M aksym ilian Golisz, którzy z entuzjazm em  przystąpili do tw orzenia 
pierwszych drużyn 1S.

do ZHP w  W arszawie z 11 VI 1923 r.
8 AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s. 10. Pismo konsula RP w  Kwidzynie 

do konsula generalnego RP w  Królewcu z 3 V II 1923 r.
9 Na ten  tem at b rak  jakichkolw iek dokumentów. Biorąc jednak  pod uwagę 

ówczesną sytuację, należy przypuszczać, 'że do planowanego w yjazdu nie doszło.
10 Z. L i  e t  z, P am iątk i polskości, Olsztyn 1957, s. 29.
11 J. B o e n i g k ,  op. cit., ss. 339 i 340.
12 H. K a p i s z e w  s к  i, op. cit., s. 48.
18 J. B o e n i g k ,  op. cit., s. 340.

39. K om unikaty
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Głównym zadaniem  odradzającego się harcerstw a polskiego było wychowanie 
młodego pokolenia. Zam ierzano to osiągnąć przez różne form y pracy jak: obozy, 
wycieczki, zdobywanie stopni harcerskich itp. P lonem  ich m iało być wyrobienie 
w  młodzieży samodzielności, odwagi, przygotow ania do przyszłej pracy, karności 
i obowiązkowości. Podstaw ą tego działania było praw o harcerskie, k tóre w  zasadzie 
nie różniło się w  niczym od tego, k tóre stosowano w  P o lsce14.

W celu przyspieszenia rozbudowy polskiego harcerstw a za granicą, Naczelnictwo 
ZHP w  W arszaw ie postanowiło zwołać na 12—13 lipca 1929 r. Z lot Narodowy w P o ­
znaniu. W tej spraw ie Naczelnictwo zwróciło się o pomoc do polskich konsulatów , 
zaznaczając jednocześnie, że w  zlocie mogą wziąć udział i n ieharcerze z terenów , 
gdzie jeszcze nie zorganizowano życia harcerskiego w śród mniejszości polskiej. Przy 
okazji Naczelnictwo stw ierdzało: „harcerstw o polskie w  poszczególnych ośrodkach 
polskich m iałoby do spełnienia bardzo w ażne zadanie, pogłębienia wśród młodzieży 
polskiej uśw iadom ienia narodowego i w yrobienia jednostek zdecydow anie polskich, 
co m usiałoby w płynąć także na podniesienie poziomu ideowego młodzieży pol­
sk ie j” 15.

K onsulat polski w  Kwidzynie po uprzednich niepowodzeniach na odcinku pracy 
harcerskiej, s ta ł się teraz zbyt ostrożny. Podobnie jak  w  roku  1923 i tym  razem  
w  piśm ie do konsula generalnego w Bytom iu z 6 czerwca 1930 roku zajął identyczne 
stanowisko, m iędzy innym i stw ierdzając: „Przystąpienie obecnie do próby zakładania 
drużyn harcerskich byłoby jeszcze przedwczesne, co uw arunkow ane jest z jednej 
strony brakiem  odpowiedniego elem entu w śród tutejszej młodzieży polskiej, z d ru ­
giej strony brak iem  osób, mogących objąć kierow nictw o podobnej akcji” 16. A rgum en­
tu jąc  powyższe stanowisko konsul w dalszym ciągu stw ierdzał: „Specyfika i w łaści­
wości harcerstw a np. abstynencja stanow iłyby bezw zględną przeszkodę dla zaszcze­
pienia harcerstw a na gruncie już istniejących organizacji młodzieżowych. Jako je ­
dyne w yjście z tej sytuacji konsulat w idzi przeniesienie akcji harcerskiej na istn ie­
jące polskie szkoły na tym  terenie.”

Stanow isko konsula na pewno m iało wiele racji, dostrzec m ożna jednak  w  nim 
także próbę zrzucenia odpowiedzialności za rozwój tego ruchu na miejscowych dzia­
łaczy. Na uspraw iedliw ienie dotychczasowych niepowodzeń w  tej dziedzinie konsul 
tw ierdził dalej, że harcerstw o jes t bardziej popularne w  m ieście i tam  tylko może 
m ieć rac ję  bytu. P isał: „Ponieważ ludność polska składa się tu  praw ie w yłącznie ze 
sfer w iejskich, K onsulat nie sądzi, żeby harcerstw o polskie mogło na tutejszym  te ­
renie  zataczać szersze kręgi” 17.

Mimo tego stanow iska konsul był zainteresow any przebiegiem  pracy harcerskiej. 
Nie angażując się w  nią jak  daw niej w  dalszym  ciągu uw ażał ją  „za bardzo pożą­
daną, a to ze w zględu na możność ujęcia w  niej najbardziej wartościowych elem en­
tów spośród tutejszej młodzieży polskiej i przygotow anie jednostek nadających się do 
pracy narodow o-społecznej” 18.

Istn iejącą krytyczną sytuację kadrow ą nieco złagodziło objęcie re fe ra tu  sporto­
wego przy Konsulacie w  Kwidzynie przez Józefa Nowaczyka, który uprzednio k ie­

14 Z. L i e t z ,  op. cit., s. 30.
15 AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s. 18. Pism o konsula RP w  Kwidzynie 

do Poselstw a RP w  B erlinie z 6 VI 1930 r.
16 Ibidem , s. 19.
17 Ibidem , s. 19.
18 Ibidem.
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row ał ruchem  harcerskim  w  Niemczech Środkowych. Stanow isko u rzędnika K onsu­
latu  nie pozwalało m u bezpośrednio angażować się w  pracę harcerską, liczono jed ­
nak na to, że będzie mógł kierow ać spraw am i h a rcersk im i19.

Od 1 października 1932 roku nastąpiła zm iana na  stanow isku konsula polskiego 
w  Kwidzynie. Na m iejsce bowiem Józefa G ieburowskiego przyszedł Rogalski. Nowy 
konsul sam był harcerzem  i pełnił odpowiedzialne funkcje. Z chw ilą objęcia swego 
stanow iska na nowo podjął próbę powołania do życia polskich drużyn harcerskich  na 
Powiślu. W swych zam ierzeniach uzyskał pełne poparcie tutejszego kierow nika P o l­
skich Tow arzystw  Szkolnych, Ja n a  Boenigka, jak  również wszystkich nauczycieli 
szkół polskich. Na tem at ten w swym piśm ie do Rady Organizacyjnej Polaków  z Z a­
granicy z dnia 3 stycznia 1934 roku konsul donosił: „obecnie dopiero o tw ierają  się 
pewne możliwości zorganizow ania ruchu harcerskiego na  moim teren ie” 20.

Po objęciu w ładzy przez H itlera  sy tuacja w Niemczech uległa radykalnej zm ia­
nie. W szystkie niem ieckie organizacje młodzieżowe zostały rozwiązane, powołano 
tylko jedną, i to przymusową, zw aną H itler Jugend. Rząd niem iecki nie mógł zde­
cydować się jednak  na  rozw iązanie polskich organizacji młodzieżowych, a w tym 
i harcerstw a. Na przeszkodzie tem u stanęły  stosunki i umowy m iędzynarodowe. 
Niemcy liczyli bowiem na uzyskanie w zam ian pew nych korzyści dla mniejszości 
niem ieckiej w  P o lsce21. Mimo to podjęli wiele prób w  celu ograniczenia działalności 
organizacyjnej polskich instytucji, tow arzystw  i związków n a  terenie całej Rzeszy.

Dopiero podpisanie polsko-niem ieckiego p ak tu  o nieagresji (23 stycznia 1934 r.) 
stworzyło większą swobodę działania organizacyjnego. W zw iązku z tym  podjęto 
bardziej energiczną próbę rozwoju polskich drużyn harcerskich przy istniejących już 
szkołach. S tarano się także form alnie je zalegalizować u  w ładz niem ieckich. Usiło­
waniom tym przyszła z pomocą R ada O rganizacyjna Polaków  z Zagranicy, k tóra 
zadeklarow ała swe poparcie dla poczynań K onsu la tu 22. W tym  celu, w  s'tyczniu 1934 
roku na teren  Pow iśla zaplanowano przyjazd M. Piskorskiego i Mieczysłowa W ęgrze- 
ckiego, kierow nika W ydziału Zagranicznego ZHP w  W arszawie. P obyt ich m iał trw ać 
2—3 dni i przew idyw ał objazd terenu, spotkanie z działaczam i polskim i i m iejscow ą 
ludnością oraz wygłoszenie kilku w ykładów  na  tem at pracy h a rce rsk ie j23. Choroba 
W ęgrzeckiego uniem ożliw iła przyjazd delegacji w  określonym  czasie. W ładze ZHP 
zwróciły się wówczas z prośbą do kom endy hufca w  G dańsku o pomoc i ew entu­
alną w spółpracę z nowo powstałym  ruchem  harcerskim  na  ziemi m alborskiej. H ar­
cerze z G dańska bardzo chętnie podjęli się tej m is j i24.

W tym  czasie w  szkołach polskich na Pow iślu nastąp ił poważny w zrost za in te­
resow ań harcerstw em . W yłoniły się więc możliwości do podjęcia p rac zm ierzających 
ku utw orzeniu pierwszych drużyn na tym  te re n ie 25. Do pomocy w  tej akcji kom enda 
hufca gdańskiego skierow ała na teren  Pow iśla d ruha  Alfa L iczm ańskiego2S, który

19 Ibidem, s. 22. Pism o K onsulatu RP w  Kwidzynie do ROPzZ z 3 1 1933 r.
20 Ibidem, s. 24.
21 W. G ę b i k ,  B urzom  dziejów  nie dali się zgnieść, G dynia 1967, s. 160.
22 AAN, K onsulat w  Kwidzynie, t. 48, s. 25. Pism o ROPzZ do K onsulatu w  K w i­

dzynie z 111 1934 r.
23 Ibidem, s. 26.
24 Ibidem, s. 33. Pism o ZHP w  G dańsku do K onsulatu RP w  Kwidzynie z 12IV 

1934 r.
25 W. W r z e s i ń s k i ,  Ruch polski na W arm ii, M azurach i Powiślu , Poznań 

1963, s. 318.
26 A. Liczmański, członek Komendy H ufca ZHP w  Gdańsku, prof, polskiej

39*
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m iał szczegółowo omówić w szystkie spraw y związane z planow aną współpracą. P rz y ­
jazd  Liczmańskiego czasowo pokrył się z in strukcją  nadesłaną Konsulatowi, k tó ra  
nakazyw ała nie podejm ować żadnej akcji w k ierunku  rozw ijania w spółpracy z ZHP 
w  W arszawie. W m yśl tej instrukcji konsul zrezygnow ał z naw iązanej w spółpracy 
z K w aterą G łówną ZH P w W arszawie. .Jednocześnie akceptu jąc propozycje G dań­
ska, aby na  początek zorganizować drużyny m ałych chłopców (zuchów) przy 
szkołach polskich oraz przyjąć na kurs instruk torsk i na  teren ie  Wolnego M iasta 
G dańska lub Ś ląska pew ne grupy młodzieży z tutejszego terenu, jak  również za­
opatrzyć teren  w podręczniki i lite ra tu rę  h a rc e rsk ą 27. Zdaniem  konsula w  Kwidzynie 
propozycja G dańska dotycząca organizow ania drużyn zuchów mogłaby m ieć jeszcze 
„zastosowanie w budzeniu zainteresow ań do ćwiczeń fizycznych i pewnych efektów 
m oralnych”. Dalszą w spółpracę z hufcem  gdańskim  konsul również uzależnił od 
zgody poselstw a RP w  Berlinie. Sytuacja ta  była powodem odłożenia na dalszy te r ­
m in  oferty  gdańskich harcerzy, dotyczącej zorganizowania w  dniu 28 i 29 kw ietn ia 
1934 r. w Kwidzynie zebrania z przedstaw icielam i młodzieży różnych środowisk, po­
łączonego z kró tk im  kursem  in fo rm acy jnym 28. Porządek spotkania m iał się p rzedsta­
wiać następująco: sobota (28 IV 1934) — pierw sze zebranie inform acyjne, godz. 18.00; 
niedziela (29 IV 1934) — a) ogólny re fe ra t o pracy harcerskiej; b) organizowanie 
pracy zuchowej i harcerskiej; c) zbiórka pokazowa zuchów (w w ieku 10—12 i 8— 14 
lat); d) omówienie lite ra tu ry  harcerskiej jako pomocy w  pracy początkowej (książki 
przesłano wcześniej).

Na spotkanie to mieli przybyć z Gdańska: a) Alf Liczmański, b) Kazim ierz 
Sam uelson. Goście z G dańska prosili jedynie o zapew nienie w arunków  do zrealizo­
w ania przedstaw ionego p ro g ram u 29.

W tym  okresie na W arm ii także zaczęły pow staw ać drużyny harcerskie  (Chabro- 
wo, Nowa K aletka) z tą  różnicą, że K onsulat w  O lsztynie obrał inną drogę do tego 
celu. O pomoc zwrócono się tu  do Poselstw a RP w  Berlinie z propozycją ujęcia 
w  pewne ram y organizacyjne ruchu harcerskiego w  całych P rusach  Wschodnich. 
Konsul z Olsztyna zabiegał również, aby Związek H arcerstw a Polskiego w N iem ­
czech wydelegował swego przedstaw iciela w  celu zlustrow ania tutejszego te re n u 30.

Tymczasem K onsulat w Kwidzynie czekał ciągle na instrukcje  z B erlina, k tóre 
nadeszły w reszcie 28 kw ietn ia 1934 r. Pom ijając spraw ę kontaktów  z ZHP w  W ar­
szawie instrukcje  w  zasadzie akceptow ały współpracę z hufcem  gdańskim. Aby jed ­
nak w  dalszym ciągu mogła się ona rozwijać, obwarowano ją  pew nym i w arunkam i:

1. Zorganizowane drużyny podlegałyby ZHP w  Niemczech;
2. P raca  m usiałaby być prow adzona w  sposób jaw ny i legalny, tak  aby nie dać 

powodów do uzasadnionych represji ze strony w ładz niem ieckich, szczególnie przeciw  
nauczycielom obywatelom  po lsk im 31.

M ając przynajm niej w  tej spraw ie rozw iązane ręce, konsul w  Kwidzynie zawia-

Szkoły Handlowej w  Gdańsku.
27 AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s, 34. Pismo Konsula RP w  Kwidzy­

nie do Poselstw a RP w  B erlinie z 14I V 1934 r.
28 Ibidem , s. 36.
29 Ibidem , t. 48, s. 35. Pism o ZHP w  G dańsku do Konsula RP w  Kwidzynie 

z 18 I V 1934 r.
30 Ibidem , t. 38, s. 38. Pism o Konsula RP w  Olsztynie do Poselstw a RP w  B er­

linie z 28 IV 1934 r.
81 Ibidem , t. 48, s. 40. Pism o Poselstw a RP w B erlinie do K onsulatu RP w  K w i­

dzynie z 28IV 1934 r.
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domii ZHP w  G dańsku o decyzjach z B erlina i zaproponow ał jednocześnie, aby spo t­
kanie  miejscowych działaczy młodzieżowych z przedstaw icielam i W olnego M iasta 
odbyło się pod koniec lipca br. w  G dań sk u 38. W ładze harcerskie G dańska przyjęły 
powyższą propozycję (nie doszła do skutku), zgłosiły również chęć w łączenia m ło­
dzieży z Powiśla do akcji letn iej hufca gdańskiego. Zaproszono ją  szczególnie do 
udziału w  czterech następujących kursach w akacyjnych:

1. K urs instruk torów  zuchowych (dla młodzieży w  w ieku 18—20 lat) w Brennej 
na Ś ląsku Cieszyńskim w czasie od 16 do 29 lipca 1934 r.,

2. K urs wodzów zuchowych (dla chłopców w  w ieku od 14 do 18 lat) także 
w  B rennej i w  tym  sam ym  czasie,

3. K urs dla nauczycieli (dotyczył pracy z harcerstw em ),
4. K urs dla drużynowych (odbywały się w różnych okresach)38.
Do tych propozycji dołączono szczegółowy plan całej akcji letniej, zachęcając do 

wzięcia w nim  u d z ia łu 34.
Propozycje harcerzy gdańskich w ydają się być w yjątkow o korzystne w  sytuacji, 

jaka  panow ała wówczas na Powiślu. Pow rót absolw entów  z tych kursów  stworzyłby 
nareszcie podstaw y do zorganizow ania sam odzielnej pracy w śród młodzieży. Doce­
niając to K onsulat podjął próbę znalezienia odpowiednich kandydatów . Na jego apel 
zgłosiło się pięciu chłopców w  w ieku do 18 lat, trzech ponad 18 la t oraz jeden n au ­
czyciel. Pow stała jednak  dodatkow a trudność natu ry  finansow ej. Młodzież pocho­
dząca z m niej zamożnych rodzin nie m ogła pokryć kosztów przejazdu. O statecznie 
akcją le tn ią  hufca gdańskiego objęto pięciu chłopców do la t 16, którzy uczestniczyli 
na obozie dla zuchów oraz Ja n a  Boenigka będącego na  kursie  dla nauczycieli 
w  B rennej na  Śląsku C ieszyńskim 36.

Absolwenci tych kursów  stanow ili pierw szą kadrę in struk to rską  na ziemi m al- 
borskiej. Z ich też inicjatyw y konsul w  Kwidzynie zwrócił się z prośbą do starostw  
w G rudziądzu i Tczewie o pomoc w zorganizowaniu na tam tym  terenie  10-dniowego 
obozu dla zuchów w  okresie od 25 w rześnia do 20 października 1934 r. Konsul Ro­
galski prosił również o zapew nienie bezpłatnego w yżyw ienia i zakw aterow ania dla 
15 chłopców w  w ieku 13—15 lat, m ających uczestniczyć w  tym  obozie. Na apel kon­
sula pierw szy odpowiedział starosta  z Tczewa, przyjm ując wszystkie uprzednio za­
proponow ane w a ru n k i36. Podjęto więc w stępne prace zm ierzające do w ysłania p ierw ­
szej grupy młodzieży harcerskiej na  obóz w Polsce. W tym  czasie zadeklarow ał rów ­
nież sw ą pomoc na  tych sam ych w arunkach sta rosta  z Grudziądza. D rugiej grupy 
organizatorzy nie zdołali powołać, w związku z czym konsul w  kurtuazy jnym  piśm ie 
do starosty  w  G rudziądzu podziękował za okazaną pomoc. M otywow ał również w y­
jazd do Tczewa m niejszym i kosztam i przejazdu, zaznaczając jednocześnie, że Tow a­
rzystwo Szkolne przy organizacji następnych w yjazdów  skorzysta z jego o fe rty 37.

Rozwijający się ruch harcerski na Pow iślu szybko zyskał sobie uznanie w  N iem ­

32 Ibidem , t. 48, s. 41. Pism o K onsulatu RP w  Kwidzynie do ZHP w  Gdańsku 
z 28 V 1934 r. ^

83 Ibidem , t. 48, s. 42. Pism o ZHP w  G dańsku do K onsulatu RP w  Kwidzynie 
z 5 V I 1934 r.

34 Ibidem , t. 48, ss. 45—48. P lan  akcji letniej hufca gdańskiego na  rok 1934.
35 Ibidem , t. 48, s. 50. Spraw ozdanie K onsulatu  z akcji letn iej 1934.
36 Ibidem, t. 48, s. 52. Pism o starosty Tczewa do Konsula RP w  Kwidzynie 

z 141X1934 r.
37 Ibidem, s. 53. Pism o Konsula RP w  Kwidzynie do starosty  G rudziądza 

z 2X 1934 r.
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czech, w yrazem  czego było zaproszenie jego przedstaw icieli na W alny Zjazd ZHP 
w Niemczech, który m iał się odbyć w  lutym  1935 roku w  Bytomiu. Przedstaw iciele 
Powiśla nie wzięli jednak w  nim  udziału, m otyw ując to tym, że członkowie tu te j­
szych drużyn harcerskich są w yłącznie uczniam i szkół polskich, a instruktorzy  zaś 
nauczycielam i, „którzy nie mogą zwolnić dzieci z zajęć szkolnych, głównym  jednak 
powodem był b rak  funduszów  na w yjazd” 88. Z podobną propozycją zwrócił się ró w ­
nież ZHP w  W arszawie, zapraszając na  Zlot Jubileuszow y H arcerstw a Polskiego 
z Zagranicy m ający się odbyć w lipcu 1935 roku w  S p a lę39.

Począwszy od 1935 roku ruch harcerski w  Niemczech bardzo się ożywił, gdy 
prezesem  Związku obrano adw okata, Paw ła Kwoczka, a naczelnikiem  działacza 
harcerskiego Józefa Kachla. P racę nad rozwojem harcerstw a prowadzono we w szyst­
kich dzielnicach zam ieszkałych przez P o laków 40. W celu podsum ow ania dotychcza­
sowej działalności i dalszego um ocnienia jedności Związku konsul z Opola (po upo­
w ażnieniu Am basady RP w  Berlinie) i w porozum ieniu z Zarządem  ZHP w  Niem ­
czech zwołał na 31 m arca 1935 roku w alne Zebranie H arcerstw a Polskiego w  N iem ­
czech. Jednym  z punktów  zebrania było uchw alenie nowego sta tu tu  dla harcerstw a 
w Niemczech. W obradach tych teren  Pow iśla reprezentow ało czterech h a rce rzy 41.

W zrost działalności polskiego harcerstw a w  Niemczech zwrócił uwagę nacjona­
listycznych organizacji niemieckich. W związku z tym  A m basada RP w  Berlinie 
przestrzegała w szystkie tereny przed unikaniem  tych sytuacji, k tóre mogłyby dać 
powód do represji. Zw racała także uwagę na podstawy praw ne tego ruchu na terenie 
Rzeszy, „które są raczej faktyczne a nie form alne” w  pojęciu w ładz niemieckich. 
Zdaniem Am basady przede wszystkim  pow inny być zachow ane możliwie jak  n a j­
ściślej pozory niezależności akcji od dyrektyw  z Polski. Pow inno się również ogra­
niczyć do m inim um  bezpośrednie kontakty  terenow ych kierow nictw  H arcerstw a 
w k ra ju  z placów kam i ZHP na terenie Rzeszy. A m basada zwróciła się również z za­
leceniem, aby wszystkie spraw y z Naczelnictwem ZHP w  W arszaw ie jak  i z te re ­
nem  G dańska zostały odpowiednio u regu low ane42.

Zarządzenia Am basady w płynęły na zwrócenie większej uwagi na samodzielność 
w pracy harcerskiej oraz na zajęcie się poważniej spraw ą konsolidacji tych poczy­
nań na  teren ie  P rus Wschodnich. Jednym  z tych przejaw ów  było zwołanie przez 
kierow nika IV Dzielnicy Związku Polaków  w  Niemczech, W ładysława Narożyńskiego 
konferencji poświęconej sprawom  harcerskim . K onferencja odbyła się 27 paździer­
n ika 1935 roku w O lsztynie z udziałem kierow nictw a ZHP w  Niemczech: K w ietniew ­
skiego, Kwoczka i Kachla. Z terenu Pow iśla w  naradzie uczestniczyli: Franciszek 
W ojciechowski (kierownik Okręgu Związku Polaków) oraz nauczyciele: Alfons Ko- 
stencki, Franciszek Jankow ski i Leon W iśniew ski43.

Na konferencji podjęto uchw ałę o zorganizowaniu drużyn harcerskich w e w szyst­
kich szkołach polskich na Pow iślu i W armii. H arcerstw o w  dalszym ciągu jednak

38 Ibidem, s. 55. Pism o A m basady RP w B erlinie do K onsulatu RP w  K w i­
dzynie z 28 X I I 1934 r.

39 Ibidem , s. 54. Pism o K onsula RP w  Kwidzynie do starosty  G rudziądza 
z 3 X  1934 r.

40 W. K o r n a t o w s k i ,  K.  M a l c z e w s k i ,  W spom nienia Opolan, W arszawa 
1960, s. 121.

41 AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s. 73. Pism o K onsula RP do ZHP 
w W arszawie z 15 V 1935 r.

42 Ibidem, s. 76.
48 J. B o e n i g k ,  op. cit., s. 345.
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traktow ano jako stow arzyszenie kulturalno-ośw iatow e, nie biorąc pod uwagę, że 
praca harcerska może tylko w tedy dać dobre rezu ltaty , jeśli będzie prow adzona 
właściwymi m etodam i. K ierujący  drużyną harcerską  nie tylko w inien posiąść zna­
jomość tych metod, ale m usiał także reprezentow ać określony typ człowieka. Brak 
natom iast dostatecznej kadry  spowodował, że uchw ała konferencji w  spraw ie zak ła­
dania drużyn harcerskich nie doczekała się pełnej realizacji. K onferencja ta  stw o­
rzyła jedynie dobry k lim at do podjęcia bardziej efektyw nej pracy·11.

Plonem  konferencji było również powołanie do życia H ufca W schodniopruskiego, 
do którego w ładz weszły następujące osoby: ks. W acław Osiński — opiekun; Leon 
W łodarczak — kom endant hufca; Alfons Barczewski — zastępca kom endanta hufca; 
Franciszek K elm ann — zastępca kom endanta hufca; Józef Tomkę — sekretarz; O tylia 
Teszner-G rotow a — zastępca sekretarza; Jadw iga G natow ska — zastępca sekretarza; 
Franciszek Jankow ski — pełnom ocnik (kierownik) akcji harcerskiej na Powiśle.

Jankow ski m iał posiadać pew ną autonom ię w  działalności i stosunkach z ko­
m endą hufca w  O lsz tyn ie45.

Po ukonstytuow aniu się hufca wschodniopruskiego praca harcerska zm ierzała 
do pozyskania w  różnych m iejscowościach pew nej liczby młodzieży, k tó ra by u tw o­
rzyła zalążki przyszłych zastępów i drużyn h arcersk ich 46. Rozwój harcerstw a na 
Pow iślu w porów naniu z terenem  W arm ii pozostawał nieco w tyle, co tłum aczyć 
można większą kon trakcją  ze strony niem ieckiej, niż na  W armii. Dopiero w  roku 
1936 udało się stworzyć w arunki do system atycznej pracy harcerskiej i to tylko 
w trzech m iejscowościach: Sadłukach, W aplewie i T rzcian ie47. Zbiórki odbywały się 
po południu równocześnie dla chłopców i dziewcząt. P rogram  zbiórek uzupełniano 
gram i i zabaw am i, zaczęto robić w łasne em blem aty i stopniowo wyposażać zastępy 
i drużyny w odpowiedni ekw ipunek. N atom iast rok 1936 na W arm ii był rokiem  
największego postępu w  pracy harcerskiej.

Dalszą akcją rozw oju harcerstw a na W arm ii i Pow iślu zajął się osobiście Józef 
K ache l48. Postęp w  pracy organizacyjnej hufca wschodniopruskiego był tym  razem  
oczywisty, co pod względem liczby drużyn dało m u czołową pozycję w  Niemczech. 
Dla przykładu podaję zestaw ienie liczby drużyn w poszczególnych rejonach R zeszy:49

1. Hufiec Złotowski — 13 drużyn; 2. hufiec Pogranicza Połud. — 2; 3. hufiec 
olsztyński — 14; 4. hufiec berlińsk i — 4; 5. hufiec opolski — 10; 6. hufiec bytom ­
ski — 4; 7. hufiec Zabrze—Gliwice — 6; 8. hufiec Lipsk—Drezno — 6.

Na przełom ie la t 1936/37 na Powiślu udało się założyć następne drużyny h a r ­
cerskie i zuchowe. W połowie lutego 1937 roku oficjalnie zarejestrow ano w  hufcu 
6 drużyn. Drużyny te pracow ały w  oparciu o w łasną kadrę podstawową, ich tw o­
rzenie ilustru je  tabela 1 50.

Rok 1936 na Pow iślu charakteryzuje um acnianie istniejących drużyn i przygoto­
w anie terenu do powoływania nowych. Na początku roku 1937 było tam  55 zuchów 
i około 10 przeszkolonych członków kadry  podstaw ow ej. W tym  czasie na  W arm ii

44 H. K a p i s z e w  s к  i, op. cit., ss. 108—109.
45 W. W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 321.
46 Ibidem , s. 322.
47 Ibidem.
48 J. B o e n i k, op. cit., s. 348.
49 AAN, MSZ, t. 10330, s. 25.
50 AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s. 77. Pism o Konsula RP w  K w idzy­

nie do przedstaw iciela ZHP w  G dańsku A. Liczm ańskiego z 1 V I I 1935 r.
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T a b e l a  1
Rozwój harcerstw a na Pow iślu w latach 1936—1937

Miejscowość
Liczba
chłop­

ców

Liczba
dziew­

cząt
Liczba

zbiórek
Data

założenia Kto prowadzi

M ikołajki Pom. 6 — 9 16X11 1936 B. Smiech
Polska D ąbrów ka 6 7 101 1937 W. W róblewska
Sadłuki — 5 4 28 I 1937 W. W róblew ska
Waplewo 8 7 6 1411937 J. Roszkowski
Postolin 10 8 4 25 I 1937 A. W róblewski
Trzciano 6 5 2 12 II 1937 M ajrow ski

Razem 30 31 32

zarejestrow ano już 110 zuchów i harcerzy. P ierw szą poważną akcją szkoleniową kadr 
harcerskich stał się kurs przeprow adzony w okresie od 31 m arca do 8 kw ietn ia  1937 r. 
w  Nowym Porcie pod Gdańskiem . Bogata problem atyka, dobrze przygotow ana kadra, 
zapew niły wysoki poziom zajęć, k tórych efektem  było doskonałe przysposobienie 
kursantów  do pracy w  terenie. W kursie uczestniczyli przedstaw iciele W arm ii 
w liczbie 11 i Pogranicza w liczbie 20. Teren Pow iśla reprezentow ali następujący 
harcerze: Jadw iga K lattów na (Sadłuki); G ertruda K w iatkow ska (M ikołajki Pom.); 
M aria R ajska (Stary Targ); W anda Sm iechówna (Polska Dąbrówka); W aleria W rób­
lew ska (M ikołajki Pom.); Brunon K am iński (Waplewo); Albin W róblewski (Postolin); 
Brunon Smiech (Mikołajki Pom.); Jan  Roszkowski (Waplewo). Wszyscy uzyskali IIJ 
stopień harcerski.

Opinie kierow nictw a kursu  o uczestnikach z Pow iśla były jednoznaczne: dziew­
częta bardzo słabe, nie wyrobione organizacyjnie, m ały zasób wiadomości, do sam o­
dzielnej pracy nadają  się tylko nieliczne. Chłopcy przedstaw iali elem ent bardziej 
wartościowy, byli dość dobrze w yrobieni, chętni, sam odzielni — szczególnie w yróż­
n iał się Smiech 51. Zakończenie kursu  i pierwszego etapu prac zm ierzających do b a r ­
dziej precyzyjnego ujęcia w  ram y organizacyjne polskiego harcerstw a na Powiślu 
mogły budzić nadzieje na pomyślny ich rozwój.

Konsul w  Kwidzynie w dalszym ciągu był zdania, że w spółpraca z Gdańskiem 
pow inna być utrzym ana, szczególnie w  zakresie szkolenia nowych kad r in stru k to r­
skich. N adal istn iała potrzeba szkolenia kandydatów  z miejscowości dotychczas nie 
objętych tą  akcją, jak  również kontynuow ania jego w  grupie zastępowych i druży­
nowych.

Jesienią 1937 roku zam ierzano oficjalnie zgłosić harcerstw o Powiśla na  członka 
Związku H arcerstw a Polskiego w N iem czech52. W tym  okresie prace nad rozwojem 
harcerstw a nie napotykały na żadne trudności ze strony niem ieckiej. Zdaniem  kon­
sula działo się to prawdopodobnie tylko dlatego, że prowadzono ją  konspiracyjnie.

51 Ibidem , s. 125. Spraw ozdanie z kursu  harcerskiego w  N. Porcie k/G dańska.
52 Ibidem , s. 136. Pism o Konsula RP w  Kwidzynie do Am basady RP w  Berlinie 

z 4 V 1937 r.
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Od roku 1936 obowiązywał zakaz noszenia m undurów  h a rcersk ich 53. Młodzież m asze­
ru jąca  do lasu na wycieczką w  zwykłych ubraniach  praw dopodobnie nie m ogła zw ra­
cać na  siebie uwagi, spraw iając w rażenie czegoś zupełnie norm alnego. Zdaniem  n a ­
tom iast działaczy w arm ińskich b rak  rep resji na polski ruch  harcerski, m imo nie 
w yjaśnionej sytuacji p raw nej w  tym  zakresie, świadczył o słabym  rozeznaniu w dzia­
łalności tej o rgan izacji54. N atom iast Wojciech W rzesiński uważał, że przyczyną t a ­
kiego postępowania w ładz niem ieckich było dążenie do un ikania ostrych form  w alki 
z przejaw am i organizacyjnej działalności p o lsk ie j55.

P lan  rozbudowy harcerstw a w P rusach  W schodnich przew idyw ał, że do 31 m arca 
1937 roku wszyscy uczniowie szkół polskich oraz uczestnicy kursów  języka polskiego 
znajdą się w  drużynach zuchowych i harcerskich. Tempo rozw oju harcerstw a na 
Powiślu nie wróżyło jednak  powodzenia w  realizacji tego planu, dlatego na  teren  ten 
oddelegowano z W arm ii Ryszarda Knosałę i W ładysława Bzówkę. Mieli oni naw ią­
zać kon tak t z nauczycielam i szkół polskich na  Pow iślu i zachęcić ich do bardziej 
aktyw nej pracy w  dziedzinie h a rc e rs tw a 56.

Dla u łatw ienia te j pracy zamówiono szereg w ydaw nictw  harcerskich, zaprenu­
m erowano także czasopisma harcerskie: „W kręgu wodzów” i „H arcm istrz”. Wiosną 
1937 r. nadeszła pierw sza partia  następujących książek: J. Zwolakowska, Piosenki 
i tańce zuchów; J. Zwolakowska, W  grom adzie zuchów; A. K am iński, Krąg Rady; 
A. K am iński, K siążka wodza zuchów; A. K am iński, A n te k  cw aniak; Z. Trylski, Obo­
zy; Sprawność zuchowa; Gromada zuchowa na wsi, razem  nadeszło 28 egzemplarzy.

Okres letni 1937 r. przyniósł dalszy rozwój H arcerstw a Polskiego w Niemczech, 
w którego planach akcji letniej została objęta również młodzież z P rus W schod­
nich. Na obozach i kursach przydzielono jej następujące m iejsca: zuchy — chłopcy 
6 m iejsc; zuchy — dziewczęta 6; kursy wodzów — chłopcy 3; kurs wodzów — dziew ­
częta 3; kurs drużynowych — chłopcy 2; kurs drużynowych — dziewczynki 2; kurs 
zastępowych — chłopcy 3; obozy — m ęskie 6; obozy — żeńskie 6. Razem 37 miejsc.

Na tych sam ych kursach i obozach harcerzom  z innych dzielnic przydzielono 
następującą liczbę m iejsc: Śląsk — 158; Berlin  — 51; Saksonia — 53; Pogranicze — 88.

K onsulat i m iejscow i działacze polscy na  Pow iślu podjęli również w łasną akcję 
obozową i kolonijną. Sporządzono dokładne listy  kandydatów  z całego terenu, ubie­
gających się o udział w  poszczególnych kursach  i obozach. W akcji letn iej organizo­
w anej przez ZHP w  Niemczech z terenu  Pow iśla wzięli udział:

Kurs d r u ż y n o w y c h  (Śląsk — 21 lipca — 4 sierpnia 1937 r.): M ałe W ilko­
wice (dziewczęta) — 1. W aleria W róblewska (Mikołajki) 23 la ta; 2. M aria Rajska 
(Stary Targ) 22 lata. Tatiszewo (chłopcy) — 1. Brunon K am iński (Waplewo) 16 lat.

Kurs w o d z ó w  z u c h ó w  (Śląsk 30 czerwca — 26 lipca 1937 r.): na Górze 
Św. Anny: 1. Brunon K rakow ski (Waplewo) 15 la t; 2. E rw in  Porożyński (Postolin) 
15 la t; 3. Albin W róblewski (Postolin) 15 la t; 4. Franciszek Sm oliński (Nowa Wieś) 
15 lat; 5. Leon Żuchowski (Cygusy) 14 lat. 1. G ertruda K w iatkow ska (Mikołajki) 
13 la t; 2. Jadw iga K lattów na (Mikołajki) 13 la t; 3. G ertruda Scisłowska (Postolin) 
13 lat; 4. Łucja W róblewska (Postolin) 13 lat; 5. W anda Śm iechówna (Polska D ąbrów ­
ka) 14 lat.

53 Gazeta Olsztyńska, 1937, n r 207, s. 2. Gestapo zakazało noszenia m undurów  
ZHP w  Niemczech. Zob. AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s. 137.

54 W. W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 325.
55 Ibidem.
56 Ibidem, s. 323.
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Oprócz tego z inicjatyw y Tow arzystw a Pomocy Dzieciom z terenu Pow iśla w y­
słano na kolonie letnie 47 dzieci (25 chłopców i 22 dziew czynki)57. Z udziału w  k u r ­
sach harcerskich zrezygnowały dwie osoby z powodu b raku  zgody rodziców. Wszyscy 
kandydaci na wym ienione kursy  byli bardzo pieczołowicie w ybierani przez kierow ­
nika pracy harcerskiej, nauczyciela Kostenckiego. Mimo to m ateria ł ten budził wiele 
zastrzeżeń. Pow rót absolwentów mógł jednak rokow ać pewne nadzieje na dalszy 
rozwój harcerstw a polskiego. Zakaz noszenia m undurów  (poza boiskiem) u trudn ia ł 
sytuacją, gdyż detal ten stanow ił przecież dla tej organizacji jeden z a trak cy jn ie j­
szych czynników. Apel konsula z Kwidzyna skierow any do A m basady w Berlinie 
zw racał uwagę na konieczność podniesienia tej spraw y na nowo; nie przyniósł je d ­
nak oczekiwanych rezultatów . W takiej sy tuacji H arcerstw o Polskie w Niemczech 
nie mogło występow ać oficjalnie. B rak m undurów  dezorganizował znacznie pracę 
i zm niejszał jej efekt. Mimo to akcja letnia ZHP w  Niemczech (1937) zakończyła się 
pełnym  powodzeniem, nie m iały bowiem na n ią większego w pływ u różne u tru d n ie ­
nia ze strony władz niem ieckich (np. zakaz przyjazdu polskich instruktorów  ZHP). 
Ogółem objęto nią 389 harcerek  i harcerzy z terenu całych Niemiec. Mimo pewnych 
represji wobec ruchu harcerskiego w  Niemczech, na Powiślu nie zanotowano żad ­
nych ograniczeń. Główną przyczyną tego zjaw iska było to, że nie zgłoszono go ofi­
cjalnie do ZHP w  Niemczech. W ładze w iedziały jednak  o istn ieniu  tej organizacji. 
Ludność m iejscow a nazyw ała harcerzy Polnisches Jungvolk.58.

Liczebność starszyzny harcerskiej i wodzów zuchów na Powiślu po zakończeniu 
akcji letniej przedstaw ia tabela 2.

T a b e l a  2
K adra harcerska na Pow iślu w  latach 1936—1937

Nazwisko i imię Rok
ur. Miejscowość Sto­

pień Ukończony kurs i rok

K w iatkow ska G ertruda 1924 M ikołajki III Gdańsk, 1937
K lattów na Jadw iga 1925 M ikołajki Gdańsk, 1937
R ajska M aria 1925 M ikołajki Gdańsk, 1937
W róblewska W aleria 1914 M ikołajki Sząfałd, 1936
Śmiechówna W anda 1914 Polska D ąbrów ka Gdańsk, 1937
Kam iński Brunon 1921 Waplewo Gdańsk, 1937
Sm oliński Franciszek 1922 Nowa Wieś Gdańsk, 1937
Smiech Brunon 1923 Polska D ąbrów ka Gdańsk, 1937
Roszkowski Jan 1925 Waplewo Gdańsk, 1937
W róblewski Albin 1922 Postolin Tczew, 1936 i 

Gdańsk, 1937

Podjęto także szereg decyzji zm ierzających do przeprow adzenia pew nych zmian 
i reorganizacji dotychczasowego system u pracy. W szystkie drużyny objęto jednolitą 
form ą organizacyjną uzależnioną od miesca zam ieszkania. Podział ten przedstaw ia 
tabela 3.

57 AAN, K onsulat RP w Kwidzynie, t. 48, ss. 146—148. Spraw ozdanie z przygoto­
wań K onsulatu do akcji letniej 1937 z 8 VI 1937 r.

58 Ibidem, s. 172. Pism o konsula RP w  Kwidzynie do K onsulatu Gen. RP w  Opolu 
z 5 X 1937 r.
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T a b e l a  3
H arcerstw o na Powiślu w 1937 r.

Postolin Sadłuki M ikołajki Trzciano W aplewo Stary
Targ Razem

H arcerze (ch.) 5 — 5 3 6 2 21
Z uciy 6 1 1 3 6 5 22
H arcerze (dz.) 1 4 4 4 5 — 18
Zuchy (dz.) 9 2 2 2 6 4 25

Razem 21 7 12 12 25 11 86

Dużą pomoc w tej pracy stanow ił wydany w  sierpniu  1937 roku przez Naczel­
nictwo ZHP w  Niemczech podręcznik dla harcerzy pt. D rużyna pod znakiem  Rodła. 
A utorem  tego opracow ania był podharcm istrz Bzówka°°. ‘

Kierownictwo ruchu  harcerskiego na  Pow iślu m im o zakazu podjęło także na 
jesieni 1937 roku próbę zaopatrzenia drużyn w  m undury  harcerskie. Dokonano tego 
na podstaw ie pewnych inform acji o cofnięciu tego zakazu. Zgromadzono odpowiednie 
fundusze, za k tóre zakupiono w  Polsce m undurki. W czasie transportu  zostały one 
jednak  zatrzym ane na  granicy, oddano je więc na przechow anie hufcowi gdańskie­
m u 61.

Pracą  harcerską w  tym  czasie kierow ało dwóch nauczycieli i dwie ochroniarki. 
Tworzyli oni sztab, który nadaw ał główny ton całej działalności organizacyjnej.

Działacze harcerscy Powiśla coraz częściej interesow ali się m ającym  powstać 
Polskim  Gim nazjum  w Kwidzynie. W związku z tym spodziewano się w zrostu sze­
regów harcerskich do praw ie 200 osób, co byłoby podstaw ą do utw orzenia sam odziel­
nego hufca. Marzono o tym, gdyż w spółpraca z Olsztynem nie uk ładała się najlepiej. 
Liczono na zm ianę po przejściu pod bezpośrednie zwierzchnictwo w ładz naczelnych 
ZPH w  Niemczech 62.

W tym  okresie atrakcyjność harcerstw a znacznie wzrosła, coraz częściej zdarzały 
się w ypadki w stępow ania do Zw iązku uczniów chodzących do szkół niem ieckich, 
którzy dotychczas byli członkam i H itler Ju g en d 63. Postęp w  rozwoju harcerstw a na 
Powiślu w głównej m ierze należy zawdzięczać jednak  Konsulatowi RP w  K w idzy­
nie, k tóry  system atyczną pracą, wychodząc z pozycji zerowej, u łatw ił pow stanie już 
dobrze zorganizowanej grupy harcerskiej. Udoskonalano rów nież form y pracy, m. in. 
dokonano podziału zadań szkoleniowych między poszczególne osoby:
1. W róblewska Łucja — w ykłady na podstawie: Harcerka na zwiadach  i Gry i za ­

baw y w  izbie harcerskiej.
2. R ajska M aria — w ykłady na podstaw ie: Gry i zabaw y w  izbie harcerskiej i Księga 

harcówki.
3. Neugebauer — w ykłady na podstawie: M usztra harcerska  i Próby harcerskie.

69 Ibidem, s. 174. Pism o konsula RP w Kwidzynie do Am basady RP w  Berlinie 
z 20X  1937 r.

60 Ibidem , s. 174.
61 Ibidem, s. 173. Pismo konsula RP w  Opolu do K onsulatu RP w Kwidzynie 

z 24 V III 1937 r.
62 Ibidem, s. 175.
63 Ibidem.
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4. K ostencki — w ykłady na podstaw ie: Młoda drużyna; Harcerz w  polu  i Rocznice.
Osnowy zbiórek przygotowywali:

1. N eugebauer — Szyk harcerski; 2. Kostencki — Aktualności; 3. R ajska M. — P o ­
gadanki z praktycznym  zastosowaniem  i dyskusją; 4. W róblew ska Ł. — Gry i za­
baw y; 5. W olne głosy i zakończenie — dowolnie.

O dpraw y szkoleniowe dla zastępowych i drużynowych odbyw ały się 1—2 razy 
w m iesiącu, gdzie w ym ienieni w ykładow cy udzielali instrukcji, podaw ali nowy m a­
teriał, przydzielali osnowy w edług których przeprow adzano zbiórki. Dopiero po takim  
przygotow aniu zastępowi i drużynowi przystępow ali do zajęć harcerskich ze swoimi 
jednostkam i.

S tan  osobowy harcerstw a polskiego na Pow iślu w 1937 roku — oprócz G im na­
zjum  Polskiego w Kwidzynie — przedstaw iał się następująco:

WAPLEWO
H a r c e r k i  Z u c h y
1. Roszkowska Irena  — 16 la t 1. K rakow ska Zofia — 11 la t
2. Roszkowska G ertruda — 15 „ 2. Roszkowska Jadw iga — 11 „
3. K rakow ska M aria — 15 „ 3. Roszkowska Agnieszka — 10 „
4. Boruszewska M arta — 15 „ 4. Boruszewska — 10 „
5. Boruszewska A nastazja — 13 „ 5. Boruszewska W anda — 7 „

6. Roszkowska — 7 „

TRZCIANO

H a r c e r k i  Z u c h y
1. Trzycińska S tanisław a — 13 la t l. Różańska D anuta — 7 la t
2. Brunów H elena — 12 „
3. Olszewska G ertruda — 12 „
4. Omieczyńska W aleria — 12 „
5. Kopczyńska H elena — 11 „

STARY TARG

Z u c h y
1. Białków na M aria — 10 la t
2. Brodówna M aria — 10 „
3. Kulička M aria — 11 „
4. Stechówna Lota — 11 ,,

POSTOLIN

H a r c e r k i  Z u c h y
1. M arcinkowska Irena  — 13 la t 1. N astasik T ruda — 11 la t

2. Rum ińska Teresa — 10 „
3. M arcinkow ska K rystyna — 9 „
4. N astasik M aria — 9 „
5. F loriańska M ałgorzata — 8 „
6. N astasik A niela — 7 „
7. Porelaków na M argot — 7 „
8. Poruszyńska Teresa — 7 „
9. Rum ińska H elena — 7 „
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SADŁUKI

H a r c e r k i  Z u c h y
1. B roda A nna 1. Senków na G ertruda
2. N aw rocka Stefania 2. Senków na Jadw iga
3. Szypniew ska Genowefa
4. Szypniewska Stanisław a

M IKOŁAJK I

H a r c e r k i  Z u c h y
1. Nowakówna Filom ena — 18 la t l. D uszyńska L idia — 9 la t
2. K w iatkow ska G ertruda  — 13 „ 2. Pakow ska M ałgorzata — 9 „
3. Sm iechówna W anda — 13 „
4. K lattów na Jadw iga — 12 „

WAPLEWO

H a r c e r z e  Z u c h y
1. K am iński F ranciszek 1. Boruszewski Bronisław
2. Kam iński Alfons 2. Gm erek
3. K am iński Brunon 3. G m erek Alfons
4. Roszkowski Ja n  4. G m erek Jan
5. Roszkowski Erw in 5. K am iński Jerzy
•6. Roszkowski K azim ierz 6. Roszkowski Marcin

TRZCIANO

H a r c e r z e  Z u c h y
1. Brunów Józef — 13 la t 1. Kopczyński Roman — 8 lat
2. M ejrowski Paw eł — 12 „ 2. Różeński K azim ierz — 8 „
3. M ejrowski Alfons — 11 „ 3. Kopczyński S tefan — 7 „

STARY TARG 

H a r c e r z e  Z u c h y
1. Stech Ja n  — 13 la t 1. K ulicki — 10 la t
2. W iśniewski Alfons — 12 „ 2. Rejski Józef — 9 „

3. S tanisław ski Józef — 8 „
4. R ejski Ignacy — 8 „
5. S tanisław ski Ja n  — 7 „

POSTOLIN

H a r c e r z e  Z u c h y
1. Porożyński Alfons ' — 13 la t 1. Porożyński Edm und — 9 lat
2. Jas.truszewski Leon — 12 „ 2. R um iński Alojzy — 9 „
3. M yśliwski Leon — 12 „ 3. Jackiew icz Zygm unt — 8 „
4. Porożyński Alojzy — 12 „ 4. K la tt H enryk  — 8 „
5. T runk Jan  — 12 „ 5. K am iński M ieczysław — 8 „

6. Jackiew icz W incenty — 7 „
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M IKOŁAJKI

H a r c e r z e  Z u c h y
1. Pakalski Eryk — 13 la t 1. Pakalski Zygm unt — 9 l a t 64
2. Smiech Brunon — 13 „
3.. Nowak W iktor — 12 „
4. Smiech Józef — 12 „
5. Pakalski Leon — 12 „
6. Pakalski Zygm unt — 11 „

O tw arcie Polskiego Gim nazjum  w  K w idzynie65 stało się bardzo dużym w yda­
rzeniem  w całych P rusach Wschodnich. Spełniły się również nadzieje działaczy h a r ­
cerskich z Powiśla, którzy od pewnego czasu dążyli do utw orzenia samodzielnego 
hufca. Wszyscy uczniowie G im nazjum  zostali h a rcerzam i66, „Polskie Gim nazjum  
w Kwidzynie było więc w  pełni gim nazjum  harcerskim ” 67. Koncepcję pracy h arcer­
skiej podjęto jednak na nieco innych zasadach niż w  Bytomiu. W oparciu o nowe 
potrzeby w Kwidzynie rozszerzono założenia ideowe, nadając ruchow i bardziej bo­
gatą  treść i odm ienną stru k tu rę  niż to m iało m iejsce w  hufcu szkolnym w  By­
tomiu 68.

Jesienią 1937 roku w  G im nazjum  Kwidzyńskim powołano do życia dwie p ierw ­
sze drużyny harcerskie w oparciu o przybyłą młodzież z Gim nazjum  w Bytomiu. Z a­
łożył je  sekretarz  Gim nazjum  w  Bytomiu, in struk to r H arcerstw a Polskiego w  N iem ­
czech harcm istrz Kwietniewski. Początkowo drużyny te podlegały hufcowi szkol­
nem u w Bytomiu. Przeciw staw iali się jednak  tem u miejscowi działacze oraz konsul 
Czyżewski. Przyczyną tego było twierdzenie, iż tak i stan  dekonspiruje całą akcję, 
z drugiej strony konsul doceniał dodatni wpływ, jaki mogło odegrać harcerstw o 
w G im nazjum  na  jego rozwój na całym Powiślu. Zależność ta  stw arzała  pewne 
ram y izolacji drużyn gim nazjalnych, dlatego też ta  koncepcja nie m ogła być przy­
jęta. Dążenie do samodzielności leżało w kręgu zainteresow ań tak  tutejszych dzia­
łaczy, jak  i K onsulatu w  Kwidzynie. P lany, jak ie łączono z pow staniem  G im na­
zjum, leżały u podstaw  zasadniczej koncepcji dalszego rozwoju ruchu harcerskiego 
na tym  terenie. Postęp w  tej dziedzinie m iał być proporcjonalny do rozwoju P o l­
skiego Gim nazjum , w  którym  dopatryw ano się również kuźni kad r harcerskich. Cho­
dziło więc o to, aby zapew nić polskiej placówce odpowiedniego instruktora , który 
zająłby się szkoleniem nie tylko harcerzy, ale i instruktorów . Zabiegał bardzo o to 
konsul, który postulował jednocześnie, aby człowiek ten zajął się organizacją h a r­
cerstw a na Powiślu, pełniąc również funkcję kom endanta hufca ziemi m alborskiej. 
W celu realizacji tych założeń konsul zaprosił Naczelnika ZHP w Niemczech, h arc ­

M AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, s. 179. Spraw ozdanie K onsulatu z p ro ­
wadzonej akcji harcerskiej.

65 Już w  roku 1934 działacze polscy zwrócili się do w ładz niem ieckich z prośbą 
o zezwolenie założenia pryw atnego Polskiego G im nazjum  w P rusach  W schodnich. 
Dopiero w 1935 r. osiągnięto porozum ienie i zgodę na dokładną lokalizację budowy. 
Budowę ukończono w roku 1936. Rok szkolny rozpoczął się w  kw ietniu 1937 r., 
oficjalnego otw arcia dokonano natom iast 10X1 1937 roku.

66 W. G ę b i k ,  X X  lat g im nazjum  w  K w idzynie, Olsztyn 1958.
67 W. G ę b i k ,  B urzom  dziejów  nie dali się zgnieść, s. 164.
68 Ibidem, s. 163.
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m istrza Kachla, do odw iedzenia Powiśla. Zam ierzano przedyskutow ać i uzgodnić 
stanow iska, ew entualnie dokonać odpowiedniej reo rgan izacji69.

W tym  czasie prace organizacyjne na  W arm ii osiągnęły większy stopień roz­
woju. Pow ołany tam  hufiec w arm iński odbył swój zlot dnia 21 listopada 1937 roku. 
Wzięło w  nim  udział 88 h a rce rzy 70.

Tymczasem na Pow iślu oczekiwano na harcm istrza Kachla, który przybył pod 
koniec grudnia 1937 r. i zaakceptow ał propozycje miejscowych działaczy. Podjęto 
również próbę znalezienia odpowiedniego kierow nika pracy harcerskiej na tym te ­
renie. Z pomocą m iejscow em u harcerstw u pośpieszył także konsul generalny RP 
z Opola, przydzielając dodatkowe subw encje (350 m arek) na  rozwój harcerstw a 
okręgu ziemi m alb o rsk ie j71. O statnią akcją, przeprow adzoną w  roku 1937, było w y­
słanie 12 kandydatów  z Pow iśla na kurs harcerski w  Gdańsku, który odbył się 
w dniach 22 grudnia 1937 — 6 stycznia 1938 roku.

Miniony rok  upłynął na dążeniu ZHP w  Niemczech do form alnego odizolowania 
się od harcerstw a w kraju , unikano też bezpośrednich z nim  kontaktów . Postępo­
w anie to tłum aczyć należy koniecznością zachow ania pozorów samodzielności i nie 
stw arzania podstaw  do represji ze strony w ładz n iem ieck ich72.

Dalszą konsekw encją w izyty harcm istrza K achla na ziemi m alborskiej był przy­
jazd 19 m arca 1938 na  ten teren  inspektora naczelnego ZHP w Niemczech, W łady­
sław a Planetorza. Przeprow adził on w izytację harcerstw a oraz omówił aktualne 
problem y z m iejscow ymi działaczami. Poruszono m iędzy innym i tak ie  spraw y j a k :73 
a) spraw y hufca kw idzyńskiego; b) spraw y kandydatury  R atajczaka na  stanowisko 
hufcowego; c) spraw a kursu  harcerskiego w  W aplewie (6—14 IV 1938) i d) spraw a 
odprawy starszyzny harcerskiej.

Tymczasem organizacja harcerstw a w  G im nazjum  w Kwidzynie pozostawiona 
została bez opieki. P rzerw any został także kon tak t z hufcem  bytom skim . W tej 
spraw ie k ilkakrotn ie  interw eniow ał w Konsulacie dyrektor W ładysław Gębik. O sta­
tecznie konsul zażądał natychm iastow ego wyłączenia drużyn gim nazjalnych spod 
kom petencji Bytomia (1 IV 1938) 74.

Pracę harcerską w  Gim nazjum  należało rozpoczynać w zasadzie od nowa. Opiekę 
nad młodzieżą harcerską objął nauczyciel Kostencki i przy pomocy dyrektora Gębika 
i tutejszego opiekuna harcerstw a Feliksa W łodarczyka utworzono hufiec okręgu zie­
mi m alborskiej. Na jego czele stanął Kostencki, który sw oją pracę rozpoczął p ra k ­
tycznie już od początku 1938 roku. Nowo utworzony hufiec otrzym ał w  tym  czasie 
z Opola 125 odznak harcerskich  i 17 legitym acji. W opracow yw aniu był również 
wzór sz tandaru  hufca. Poczyniono także sta ran ia  u w ładz niem ieckich o zezwolenie 
na zorganizowanie wycieczek i biwaków. Zrezygnowano natom iast z uprzednio p la ­
nowanego kursu  harcerskiego na  w łasnym  terenie, w ysyłając 10 osób na kurs za­
stępowych, organizowany w Pluskach na W armii. Postanowiono także zwrócić się 
do Naczelnictw a ZH P w  Niemczech o przydział odpowiedniego sprzętu  obozowego. 
Na odpraw ie starszyzny harcerskiej w  Bytomiu już samodzielny hufiec ziemi m al-

68 AAN, K onsulat RP w  Kwidzynie, t. 48, ss. 181, 182. Pism o do K onsulatu RP
w Opolu z 14X1 1937 r.

70 Ibidem, s. 183.
71 Ibidem, s. 190. Pism o konsula RP w Opolu do K onsulatu RP w Kwidzynie 

z 21 X II 1937 r.
72 Ibidem , ss. 186, 187.
73 Ibidem , s. 192.
74 Ibidem , ss. 193, 194.
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borskiej reprezentow any był przez M arią R ajską i Łucją W róblew ską75. Hufiec 
upom niał sią również o 16 m undurów , zamówionych przez Ja n a  Boenigka w  roku 
1935 dla uczestników kursu  w  Tczewie, a zakw estionow anych na granicy i p rzeka­
zanych do przechow ania Chorągw i ZHP w  Gdańsku. W tej spraw ie interw eniow ał 
także konsul RP z Kwidzyna w  Konsulacie G eneralnym  RP w  G d ań sk u 76. W od­
powiedzi konsul z G dańska doniósł, że na skutek  zniszczenia w spom nianych m u n ­
durków  przesyła sią 16 nowych do dyspozycji harcerzy  na P o w iślu 77.

Tak wiąc po uporządkow aniu wszystkich bieżących spraw  hufiec przystąpił do 
organizow ania swej pierwszej akcji letniej. W roku 1938 na kursy  dla zastępowych 
wysłano następujących h a rc e rz y 78.

K urs w Pluskach (Warmia)
1. A lbin W róblewski — Postolin, 16 la t; 2. Jerzy  Pakalski — M ikołajki, 15 1.;
3. Paw eł M ajrow ski — Trzciano, 14 1.; 4. E ryk Pakalski — M ikołajki, 14 1.; 5. Jan
Roszkowski — Waplewo, 14 1.; 6. Alfons Porożyński — Postolin, 13 1.; 7. Erw in 
Roszkowski — Waplewo, 13 1.; 8. W alenty R um iński — Postolin, 13 1.; 9. Jan  
T runk  — Sztum, 13 1.; 10. Alfons W iśniewski — S tary  Targ, 13 1.

K urs w Zakrzewie (Pogranicze)
]. H ilda Kopczyńska — Postolin, 18 la t; 2. Łucja W róblewska — Postolin, 17 1.;
3. A niela Połom ska — Trzciano, 24 1.; 4. M aria K rakow ska — Waplewo, 15 1.;
5. M arta Boruszewska — W aplewo, 14 1.; 6. G ertruda  K w iatkow ska — M ikołajki, 
14 1.; 7. Irena  M arcinkow ska — Sztum, 14 1.; 8. S tanisław a T rzcińska — Trzciano, 
14 1.; 9. Jadw iga K lattów na — M ikołajki, 13 1.; 10. Eugenia Szym ańska — Sadłuki. 
12 1.; 11. Jadw iga Roszkowska-W aplewo, 12 1.

W Gim nazjum  realizacja akcji letniej została nieco opóźniona. Bezpośrednią 
tego przyczyną było niezadowolenie gim nazjalistów  z nowo w ybranych w ładz hufca. 
W yrazem  tego było pismo tej młodzieży skierow ane do w ładz naczelnych ZHP 
w  Niemczech. Młodzież g im nazjalna dom agała się, aby kom endantem  hufca został 
początkowo proponow any już R a ta jczak 79. Konsul Czyżewski, oburzony ta jn ą  ko ­
respondencją uczniów G im nazjum  z w ładzam i harcerskim i i K onsulatem  w  Opolu, 
zdecydowanie zaprotestow ał przeciw  takiem u załatw ianiu  sprawy. Nie w yraził rów ­
nież zgody na  objęcie funkcji kom endanta hufca przez Ratajczaka, m otyw ując swe 
stanowisko dużym przeciążeniem  w  pracy szkolnej nauczyciela R atajczaka. P onie­
waż w  G im nazjum  w  dalszym ciągu nie było obsadzone stanowisko sekretarza, przeto 
wiązano z nim  nadzieje, że zająłby się pracą harcerską. Jedną z propozycji była 
kandydatura  Edm unda Różyckiego ze Szczytna. Był on instruk torem  harcerskim  
i odpowiadał także w arunkom , jakie  staw iano kandydatow i na to stanowisko. K an ­
d ydatura  ta  została zatw ierdzona i po szybko załatw ionych form alnościach Różycki 
przystąpił do pracy. On też za ją ł sią już organizacją akcji letniej hufca gim nazjal­
nego. P lan  te j akcji przedstaw iał się następująco.
K o l o n i e  z u c h ó w ;  1. B artniczak H enryk; 2. Czekalski Jerzy ; 3. Dopadka A lfred;
4. Gościniak A lbert; 5. H aberm aier K arol; 6. Kuchciński E rw in; 7. N eugebauer E d ­

75 Ibidem , ss. 195, 196.
76 Ibidem , s. 200. Pism o K onsulatu RP w  Kwidzynie do K onsulatu RP w  G dańsku 

z 8 II 1938.
77 Ibidem , s. 201. Odpowiedź K onsulatu RP w  G dańsku z 5 V 1938.
78 Ibidem , s. 197. Pism o Kostenckiego do ZHP w  Opolu z 22 I II  1938 r.
79 Nauczyciel i k ierow nik in te rn a tu  Polskiego G im nazjum  w  Kwidzynie.
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m und; 8. Nowak Bronisław ; 9. S ikora Czesław; 10. Szustkow ski S tanisław ; 11. Szym ­
kow iak A lfred; 12. P aste rnak  H enryk; 13. W alczak Leonard.
K u r s  w o d z ó w  g r o m a d  z u c h o w y c h :  1. Grom owski Leon; 2. Nagórski
Leon; 3. W łodarczyk Feliks; 4. Ż urek Teofil.
O b ó z  h a r c e r s k i :  1. D udek Stanisław ; 2. G raczyk Józef, 3. Ja rych  Alojzy;
4. Jezusek Jan ; 5. Łuczak·*·Antoni; 6. Miądowicz P io tr; 7. Pazurek  Alojzy; 8. Stem pa 
W ładysław; 9. Szym ański Ludw ik; 10. W arcok Ryszard.
K u r s  d r u ż y n o w y c h :  1. M ajerow ski Ja n ; 2. Alexewicz B ronisław ; 3. Dyszka 
A lbert; 4. H ajducki Edm und; 5. Kaczelek Franciszek; 6. Kaaz A ntoni; 7. K ajew ski 
P io tr; 8. K ulpa Józef; 9. K waśny W awrzyn; 10. M aczuga A ndrzej; 11. K rólik  S ta ­
nisław ; 12. W ęgierek Paweł.
K u r s  s z y b o w c o w y :  1. A dam iec W iktor; 2. K ukaw ka Józef.

E. Różycki czynił również duże staran ia , aby umieścić po kilku zdolnych ucz­
niów na  różnych obozach specjalistycznych w  Polsce jak : obóz żeglarski, m odelarski, 
szybowcowy, spadochroniarski, pływacki, ratow niczy itp. Uczniowie Gimnazjum, 
k tórych nie objęła akcja  obozowa, zostali skierow ani na  kolonie organizow ane na 
terenie Niemiec. Tak więc akcją letn ią  w  1938 roku objęto wszystkich uczniów 
G im nazjum  Polskiego w  Kwidzynie 80. Na pokrycie działalności hufca Naczelnictwo 
w Opolu wyasygnowało dodatkowe środki przydzielając po 70 m arek na m iesiące: 
kwiecień, maj, czerwiec, lipiec, a na następne m iesiące po 50 m arek. Naczelnictwo 
zaznaczało jednocześnie, że należy dążyć do tego, aby ruch harcersk i sta ł się samo- 
w ysta rczający81.

Stan harcerstw a na  dzień 1 m aja 1938 roku, a więc przed rozpoczęciem akcji 
letniej przedstaw ia tabela 4.

T a b e l a  4
S tan  harcerstw a na1 Powiślu w 1938 r.

Postolin Sadłuki Mikołajki Trzciano Waplewo Stary
Targ

Kwi­
dzyn Razem

H arcerze 8 — 12 2 7 1 75 105
H arcerki 5 10 — 8 9 — — 32
Zuchy (chł.) 10 — 1 3 2 4 — 20
Zuchy (dz.) 12 3 — 1 8 5 — 29

Razem 35 13 13 14 26 10 75 186

H arcerską akcją  letn ią  objęto w  roku 1938 (ogółem) następującą liczbę m ło­
dzieży (dot. te renu  Powiśla):

1. Specjalne kolonie letnie w  k ra ju  — 16 osób (dz.); 2. Specjalne kolonie letnie 
w  k ra ju  — 12 osób (chł.); 3. Specjalne kolonie letnie w  k ra ju  — 12 osób (chł.); 4. K o­
lonie zuchów w Niemczech — 8 osób (dz.); 5. Kolonie zuchów w  Niemczech — 18 osób 
(chł.); 6. Obóz dla harcerzy w ^Niemczech — 25 osób (chł.); 7. Obóz dla harcerzy 
w  Niemczech — 2 osoby (dz.); 8. ku rs instruk torów  dla harcerzy  — 10 osób (chł.); 
9. Do dyspozycji Naczelnictw a — 1 osoba. Razem  10482.

80 Ibidem, t. 48, ss. 110—119. Przygotow anie do akcji letniej ZHP.
81 Ibidem , t. 48, s. 199. P ism o ZHP w Opolu do K onsulatu w  Kwidzynie z 19IV 

1938 r.
82 Ibidem, t. 48, ss. 206 i 224. Przygotow ania do akcji letniej ZHP.

40. Komunikaty
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Mimo znacznych przeszkód ze strony niem ieckiej, z jak ą  spotkała się akcja 
letn ia  ZHP w roku 1938, należy stw ierdzić, że przebiegała ona na ogół spraw nie. 
Podsum ow ując przebieg la ta  obozowego konsul generalny RP w Opolu m iał jednak  
pewne zastrzeżenia do terenów : Powiśla, W arm ii i Pogranicza, głównie w  stosunku do 
dziewcząt. W ustępie dotyczącym Gim nazjum  w Kwidzynie pisał: „Z pana terenu  
(zwracając się do konsula Czyżewskiego) bardzo dzielnie i pozytywnie w ypadł ele­
m ent gim nazjalny. N atom iast zabrakło dziewcząt na kursach drużynowych, kolo­
niach i obozach” и .

Częste były przypadki rezygnow ania z uprzednio zadeklarow anego udziału 
w poszczególnych kursach i obozach, dlatego niejednokrotnie dezorganizowało to 
niejedną akcję. Powody tego były różne, najczęściej jednak chodziło tu o presję 
ze strony niem ieckiej, k tó ra  różnym i form am i nacisku i te rro ru  s ta ra ła  się sp a ra ­
liżować w szelkie przedsięw zięcia strony polskiej. Sytuację tę konsul tłum aczył 
także koniecznością w yjazdów  polskich dzieci na  kolonie letn ie  w Niemczech, „aby 
się nie skom prom itow ać w oczach Niemców” 84. Należy tu  dodać, że szkoła polska 
w tym  okresie p raktycznie pokryw ała się z harcerstw em , poniew aż każdy jej uczeń 
był już harcerzem  lub zuchem.

Harcerze gim nazjalni tw orzyli bardziej zw arty  kolektyw , wszyscy m ieszkali 
w internacie, co stw arzało dodatkowe możliwości organizacyjne. Ich działalność 
m iała w ięc pew ne cechy autonom ii, k tó ra  była podstaw ą pewnego wyobcowania się 
ze środowiska pozagimnazjalnego. H arcerstw o zostało doprowadzone tu  do swoistego 
system u wychowawczego, k tóry  użytkowano przede wszystkim  na  potrzeby własne. 
Ranga harcerstw a w  G im nazjum  urosła do tego stopnia, że usunięcie z jego sze­
regów rów nało się usunięciu ze szkoły. Często też dla podkreślenia tego stanu 
używano term inu  „hufiec g im nazjalny”. Poza w artościam i, jak ie spełniało h arcer­
stw o na terenie Gimnazjum, jego w kład  w  ogólny bilans tego ruchu na Powiślu 
należy uznać raczej jako statystyczny i propagandowy.

O statnim  przedsięwzięciem harcerstw a polskiego na  Pow iślu w  roku 1938 był 
udział w  akadem ii i w ystaw ie zorganizowanej przez ZHP w  Niemczech. Na w y­
staw ie (październik 1938) w  B erlinie wystawiono także eksponaty harcerzy z P o ­
wiśla. Koszt udziału delegacji ziemi m alborskiej wyniósł 150 m a re k 85.

Rok 1938 był natom iast krytyczny dla polskiego szkolnictwa, szeregowi bowiem 
szkół groziło zamknięcie. B orykały się one z coraz większym i trudnościam i, wzmogły 
się też prześladow ania polskich nauczycieli i uczniów. Rozwijało się natom iast h a r ­
cerstwo, m.in. coraz częściej młodzież pochodzenia polskiego, uczęszczająca do szkół 
niem ieckich, występow ała z H itler Jugend, aby w stąpić do harcerstw a. Po okresie 
obserw acji przyjm owano ich na okres próbny, a po jego odbyciu kandydat pozo­
staw ał w  drużynie lub, jeśli nie odpow iadał staw ianym  wymogom, był zw alniany. 
Młodzież ta  stw arzała  dodatkowe, nie w ykorzystane dotychczas należycie źródło roz­
w oju polskiego harcerstw a na Powiślu. Na ten tem at konsul z Kwidzyna donosił: 
„Jeśli w ładze niem ieckie nie będą w  dalszym ciągu u trudn iać akcji harcerskiej, na-

88 Ibidem , t. 48, s. 233. Pism o K onsulatu G eneralnego RP w Opolu do K onsulatu 
RP w  Kwidzynie z 4 V III 1938 r.

84 Ibidem, t. 48, s. 234. Pism o K onsulatu RP w Kwidzynie do K onsulatu G ene­
ralnego RP w  Opolu z 23 V III 1938 r.

85 Ibidem , s. 236. Pism o K onsulatu Generalnego RP w  Opolu do K onsulatu RP 
Kwidzynie z 27 X 1938 r.
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leży się liczyć z dalszym  wzrostem  pracy harcersk ie j” 8δ. Młodzież ta  b ra ła  rów ­
nież udział w  akcji obozowej organizow anej na teren ie  k raju , w racając z niej pełna 
w rażeń, radosnych przeżyć i gorącej sym patii do P o lsk i87.

Głównym zadaniem  pracy harcerskiej — w  om awianym  okresie — było jednak  
organizow anie zajęć na tzw. stopnie spraw ności fizycznej i organizow anie szeroko 
zakrojonej akcji w ychowaw czo-ideowej, k tóra decydowała o rózw oju harcerstw a 
polskiego na  teren ie  całych N iem iec88. Duże zasługi w  tym  — na Pow iślu i W ar­
m ii — położył członek N aczelnictw a ZHP w Niemczech, W. P lanetorz, k tó ry  był 
bezpośrednim  łącznikiem  m iędzy hufcem  z Powiśla, a N aczelnictw em  ZHP w  Opolu. 
P ełn ił on także ro lę opiekuna polskiego harcerstw a w  P rusach  W schodnich80, k tóre 
w  oczach sądu pruskiego uw ażane było za organizację p a ra m ilita rn ą 90. Bilans pol­
skiego harcerstw a w roku 1938 był jednak bardzo pomyślny, zważywszy okolicz­
ności w  jakich prowadzono tę pracę. Ja n  Boenigk w  swych pam iętnikach określił 
ten rok jako „rok harcerstw a polskiego w  Niemczech” 91.

T a b e l a  5
S tan  liczebny harcerzy na Pow iślu na dzień 30 grudnia 193892.

Miejscowość Harcerki Zuchy Harcerze Zuchy Razem Zbiórki Liczba

Waplewo 4 8 5 2 19 środy 26
S tary  Targ 3 3 — 4 10 piątki
Sadłuki 4 2 — — 6 czw artki 13
Sztum — 6 — — 6 w torki
Postolin 5 7 9 5 26 w torki 35
M ikołajki 2 1 11 — 14 czw artki 13
Trzciano 8 1 3 — 12
Kwidzyn — — 79 132

Ra/.em 26 28 107 64 225

Stan posiadania i podział organizacyjny ZH P na Powiślu:

a) Z a k r e s  p r a c y  d r u ż y n o  wy с h: M. R ajska — (opieka) S tary  Targ 
i W aplewo; Ł. W róblew ska — (opieka) Sadłuki, Postolin, Sztum, M ikołajki i T rzcia­
no; Dybowski, N eugebauer i częśc. W róblewski — (opieka druż. chłopców) w  Po- 
stolinie, M ikołajkach i Trzcianie. Często w  skład jednej drużyny, a czasem za­
stępu wchodziła młodzież z dwu lub więcej wsi.

so w . W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 386.
87 Młody Polak w  Niemczech, 1938, n r  9 (lipiec), re lacja  z akcji obozowej, 

ss. 285—287.
88 W. G ę b i k, Burzom  dziejów  nie dali się zgnieść, s. 163.
89 Ibidem, s. 334. W. P lanetorz ur. się· na Śląsku Opolskim w  r. 1917 w  Cisku, 

pow. kozielski. Był jednym  z pierw szych 6 absolw entów  G im nazjum  Polskiego 
w  Bytomiu (1935). Jako  uczeń b ra ł udział w kursie instruktorów  harcerstw a organi­
zowanym w  Polsce. W roku 1936 został m ianow any instruktorem  N aczelnictw a ZHP 
w  P rusach  Wschodnich. S tudiow ał na U niw ersytecie w Królewcu. Zam ordowany 
przez hitlerow ców  w  roku 1944 pod zarzutem  zdrady stanu.

90 J. B o e n i g k ,  op. cit., s. 286.
91 Ibidem , s. 359.
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b) S t a r s z y z n a  h a r c e r s k a :  drużynowych — 5 i 4 w G im nazjum ; za­
stępowych — 8 i 7 w G im nazjum ; hufcowy — 1; sek re tarka  hufca — 1.

c) D r u ż y n y  i z a s t ę p y :  dziewczęta — 4 drużyny z 6 zastępam i (harcerze); 
chłopcy — 4 drużyny z 4 zastępam i (harcerze); dziewczęta — 3 grom ady zuchów; 
chłopcy — 3 grom ady zuchów; grom ada m ieszana — 1 grom ada zuchów.

d) s p r z ę t :  pałatk i nam iotow e — 2 szt. (namioty); saperki — kilka; kom pasy — 
2 sztuki; toporki — 2 szt.; sienniki — 20 szt.; kocioł — 1 szt.; plecaki — 1 szt.; 
koce — 2 szt.; kocioł m ały — 1 szt.; talerze — 2 szt.; kubki — 2 szt.; harm onia —
1 szt.; organki — 7 szt.; proporczyki — 10 szt.

e) W y c i e c z k i :  wycieczka m ajow a — 1; wycieczka z biw akiem  — 1.
f) H a r c ó w k a  — w M ikołajkach (i sek re ta ria t hufca, sek re tarka  Łucja W rób­

lewska).
g) S t o p n i e  h a r c e r s k i e :  wszyscy posiadają co najm niej III stopień, 

a zuchy 1 gwiazdkę.
h) B i b l i o t e k i  — 221 tomów (podręczniki — 128; beletrystyka — 93).
i) A k c j a  l e t n i a ,  s z k o l e n i a ,  o d p r a w y :  udział w  kursach h arcer­

skich — harcerzy 20, harcerek  11; kolonie harc. i zuch. — zuchy 20, chłopcy 20; 
obozy harcerskie — dziewczęta 19; kurs wodzów zuchów — m ieszany 4; kurs szkol, 
w  B erlinie — Kostencki; odpraw a w Bytom iu — Ł. W róblew ska i M. K a jsk a93.

Rok 1939 rozpoczęto na Pow iślu zdwojoną pracą organizacyjną i przygotow a­
niam i do akcji wiosennej i letniej. W planach na ten rok m. in. p rzew idyw ano:91

1. Uświadom ienie miejscowego społeczeństwo (zapraszanie na uroczystości d ru ­
żyn, zapraszanie na zlot hufca — m aj, założenie przyjaciół harcerstw a); 2. Szerze­
nie czytelnictw a wśród harcerzy; 3. Opracowanie pogadanki historycznej o Polsce 
w spółczesnej; 4. Szerzenie wiedzy harcerskiej w śród drużyn (kształcenie charakteru , 
zdobywanie wyższych stopni sprawności, organizowanie w iększych wycieczek, ognisk); 
5. Koordynowanie pracy w śród drużyn, w zajem ne odwiedzanie się; 6. Pozyskiwanie 
nowych harcerzy i nowych placówek.

W celu skoordynow ania podjętych zadań na terenie  Pow iśla z planam i Naczel­
nictw a w  Opolu, dnia 5 lutego 1939 r. udał się na odpraw ę do B erlina hufcowy Ró­
życki 9S. Na odpraw ie starszyzny harcerskiej zatwierdzono program  działania ZHP 
w  Niemczech na rok  1939, m.in. zgłoszono u w ładz niem ieckich p lan  organizacji 
obozów i kolonii harcerskich. Na terenie Pow iśla zam ierzano zorganizować obóz 
w  W aplewie i w  P luskach na W arm ii96. P lany te  nie mogły być już jednak  w  ca­
łości zrealizowane, zaostrzony bowiem te rro r i prześladow anie Polaków  przybrały 
niespotykane dotychczas rozm iary. H itlerow skie bojówki demolowały polskie szkoły, 
szykanowano polskich działaczy i nauczycieli, zdarzały się coraz częściej napady 
i pobicia. Mimo tej sy tuacji drużyny harcerskie prowadziły sw oją działalność nadal, 
sta ła się ona jedynie bardziej konspiracyjna. O dbyw ały się regularne zbiórki i lo­
kalne wycieczki, na których realizowano zam ierzenia szkoleniowe. C harak ter ich

92 AAN, K onsulat R P w  Kwidzynie, t. 48, s. 244. Spraw ozdanie z akcji h a rcer­
skiej.

93 Ibidem, s. 246.
94 Ibidem , t. 48, s. 240. P lan  akcji harcerskiej na rok 1939.
95 Ibidem , s. 249. Pismo ZHP w  Niemczech do H ufca Ziemi M alborskiej 

z 17 1 1939 r.
96 H. K a p i s z e w s k i ,  op. cit., s. 212.
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był jednak  już m niej oficjalny, a czasem przybierał cechy wręcz ta jnej pracy orga­
nizacyjnej 97.

Mimo ciągłego ograniczania życia polskiego na  Powiślu, likw idacji polskich 
szkół, organizacji i tow arzystw , ruch harcerski u trzym ał się praw ie do ostatn ich  
dni, poprzedzających rozpoczęcie II w ojny św iatowej. Jeszcze 9 m aja  1939 roku 
odbyły się uroczyste obchody św ięta harcerzy (dzień św. Jerzego, pa trona  harcerzy). 
Szczególnie uroczysty przebieg m iały one w Polskim  G im nazjum  w  Kwidzynie. U ro­
czystość ta  zbiega się z okresem  zerw ania pak tu  o n ieagresji z Niemcami. Stworzyło 
to w rażenie zam ierzonej dem onstracji na rzecz Polski, m inęła ona więc w  atm o­
sferze podniecenia i napięcia. Przebieg uroczystości był jednak  tak  barw ny  i m a ­
lowniczy, że przybra ł ram y wspaniałego widowiska, tak  różniącego się od m undu­
rowych m asówek hitlerow skich. Było to powodem ściągnięcia pod gm ach szkoły 
dużej grom ady ciekawych widzów, którzy z zainteresow aniem  oglądali pokazy h a r-  
ćerskie, popisy gim nastyczne, recytacje, występy chóru i tp .98.

W ładze hitlerow skie orientow ały się jednak  w  sile harcerstw a polskiego w  Niem ­
czech i gdy już w szystkie prace przygotowawcze do akcji letn iej znajdow ały się 
na ukończeniu, 16 czerwca 1939 roku wezwano do gestapo w  Opolu kierow nika 
Paw ła Kwoczka. Tam zakom unikowano mu, że na skutek  antyniem ieckich w ystą­
pień na Śląsku Katowickim , k tóre wywołały tak ie  w zburzenie w  społeczeństwie 
niemieckim, w in teresie u trzym ania spokoju władze zakazują urządzania jak ich ­
kolwiek polskich obozów i kolonii letnich na  Śląsku Opolskim. W ślad za tym  w y­
dano zakaz udzielania zezwoleń na organizowanie jakichkolw iek kolonii, obozów 
i kursów  na  wszystkich terenach przygranicznych " .  Dzięki jednak  przedsiębior­
czości i odwadze działaczy ZHP w  Niemczech, całą akcję letnią przeniesiono na 
teren  Austrii, gdzie w  udostępnionym  przez hr. Lanckorońskiego pałacu „Faniteum ” 
umieszczono w  lipcu tego roku  230 osób. Zorganizowano także ku rs harcersk i dla 
50 osób na Górze św. A nny i trzy obozy wędrowne, k tórych trasa  przebiegała 
m.in. przez szlaki Gór Orlich, Karkonoszy, Sowich itd.

Na terenie P rus W schodnich odbył się zaledwie jednodniow y zlot nad Jezio­
rem  Serneńskim . Przybyło nań 88 harcerek i harcerzy z różnych stron Powiśla 
i W armii. P rzyjazd ich do obozu m usiał odbywać się w  tajem nicy przed władzam i 
niemieckimi, a jego przebieg nosił już charak ter na w skroś konspiracyjny 10°.

O graniczeniam i objęto również wszelkie w yjazdy do Polski na kolonie, kursy, 
szkolenia itp. Na przykład z k ilkunastu  zgłoszeń na  kurs harcerski w  K ra ju  — 
głównie uczniów Gim nazjum  w  Kwidzynie — paszporty otrzym ało zaledwie czte­
rech: K ulka, Kajew ski, W łodarczyk i K o n itze r1®1.

W okresie tym  nasiliły  się znacznie w ystąpienia antypolskie, k tóre przybrały  
z czasem charak ter ciągły. System atycznie dokonywano prow okacji i prześladow ań, 
bru taln ie  zwalczano i niszczono to wszystko, co nosiłoby w sobie najm niejsze choćby 
znam ię polskości. W tej sy tuacji m usiały ulec zagładzie ostatnie polskie szkoły i o r­
ganizacje, ginął polski język, zastraszona polska ludność usuw ała się w  cień, u n i­
kając jakiejkolw iek akcji na rzecz Polski.

Jedną z ostatnich walczących placówek polskich na  tym  terenie  było Polskie

97 J. B o e n i g k, op. cit., s. 360.
98 W. G ę b i k ,  Burzom  dziejów  nie dali się zgnieść, s. 206.
99 Ii. K a p i s z e w s k i ,  op. cit., s. 214.
100 Ibidem , ss. 215—216.
101 W. G ę b i k ,  B urzom  dziejów  nie dali się zgnieść, s. 221.
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G im nazjum  w  Kwidzynie, Jego uczniow ie-harcerze spełniali teraz rolę obrońców nie 
tylko swej szkoły, ale i honoru polskości. System  wychowawczy G im nazjum  oparty 
w  znacznej m ierze na  m etodzie harcerskiej, zdaw ał teraz pom yślnie egzam in swej 
praktycznej przydatności. W sierpniu  1939 roku rozwiązano już nielicznie istniejące 
polskie szko ły102. Rozwiązano także Polskie G im nazjum  w  K w idzynie103, nie za­
przestali jednak  swej działalności jego harcerze, którzy wywiezieni do obozów Tapiau, 
G rünhof i in. nadal ją  kontynuow ali, w ierząc w  rychłe zwycięstwo i pow rót na swe 
ojczyste ziemie M azur, Powiśla i W armii.

102 Często na skutek  presji w ładz niem ieckich rozwiązywane były polskie szkoły 
i wówczas pracę wychowaw czą nad polską m łodzieżą przejm ow ało harcerstw o, k tóre 
na ogół istniało nadal.

103 G im nazjum  Polskie w  Kwidzynie rozwiązano w  dniu 25 sierpnia 1939 roku. 
W dniu tym  150 esesm anów otoczyło gmach Gim nazjum , zostali aresztow ani nauczy­
ciele, pracow nicy obsługi i uczniowie. W tym  dniu aresztow ano także wszystkich 
polskich nauczycieli zatrudnionych na  Powiślu. W szystkich razem  załadowano do 
autobusów  i wywieziono do obozu w  Tapiau i następnie do Grünhof.

DAS POLNISCHE P F ADFINDERTUM IM W EICHSELLANDE (POWlSLE)
IN DEN JA HREN 1920—1939

Z u s a m m e n f a s s u n g

Die A nfänge des polnischen Pfadfindertum s im  W eichsellande (so w ird das 
G ebiet am rechten  U fer der unteren  W eichsel bezeichnet) reichen bis in das Jah r 
1920 zurück. Diese Periode, durch die m it der V olksabstim m ung verbundenen E re i­
gnisse gekennzeichnet, ist zu einem  Z eitraum  der bisher unübertro ffenen  sozialen 
und politischen A ktiv itä t geworden.

Zu den Erscheinungen dieser A ktiv itä t gehörten die Versuche, erste polnische 
P fadfinderstaffeln  und — ro tten  ins Leben zu rufen . Die A ufgabe w ar nicht leicht 
zu lösen, da es an entsprechend qualifiz ierten  A usbildungskräften  fehlte, die die 
G rundlage dieser Bewegung bildeten, was p raktisch  die Chancen eines Erfolgs der 
begonnenen Aktion zunichte machte.

D er Versuch, eine Zusam m enarbeit m it der L eitung des Polnischen P fad fin d er­
verbandes in W arschau herzustellen, brach te  ebenfalls n icht die erw arteten  E rgeb­
nisse. Schliesslich h a t m an sich entschlossen, fü r einige Zeit die w eitere Tätigkeit 
u n te r der Jugend einzustellen.

W iederum  erw achte im  W eichsellande das In teresse fü r die P roblem atik  des 
P radfindertum s im Ja h re  1929, nach der Bekanntm achung der sogenannten Schul­
ordnung, die als G rundlage fü r  die E rrichtung polnischer Schulen in Erm land, 
M asuren und dem W eichsellande gedacht w ar. Nach der M einung vieler A ktivisten 
aus dem ortsansässigen Polentum  und auch des polnischen K onsulats, w ar die 
A nw erbung der P fadfinder in den polnischen Schulen durchzuführen. Die S chu l­
ordnung von 1929 h a t dem nach gew isserm assen die G rundlagen fü r den W iederaufbau 
der Pfadfinderbew egung auf diesen G rundsätzen geschaffen.

Die Realisierung dieses U nterfangens w urde dadurch erleichtert, dass die M ehr­
zahl der angestellten polnischen L ehrer bereits in der V ergangenheit selbst zu den 
P fadfindern  gehörte, oder eine entsprechende P fadfinderschulung besass. U nter 
V erm ittlung des H aup tquartiers des Polnischen P fadfinderverbandes in W arszawa 
(Warschau) w urden Beziehungen m it der bereits gutorganisierten polnischen P fad fin ­
derschar in der F re ien  S tad t G dańsk (Danzig) angeknüpft. M it deren Hilfe gelang es, 
eine G ruppe von einigen M itgliedern schulen zu lassen, die einen G rundausbildungs-
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kader fü r  das W eichselland bilden sollte. Die Absolventen dieser L ehrgänge w u r­
den zu V orläufern der ersten  P fadfinderro tten , die 1936 in Sadłuki, W aplewo und 
Trzciano (Sadluken, W aplitz und Honigfelde) ins Leben gerufen w urden. Viel h a t 
auch zum polnischen P fadfinderw erk  in dem W eichsellande das K onsulat der R epu­
blik Polen in Kwidzyn (M arienw erder) beigetragen. Es u n terstü tz te  m ehrm als o rga­
nisatorisch die A nstrengungen des P fadfinderak tivs und geizte auch n icht m it m a­
teriellen M itteln.

Am Anfang des Ja h res 1937 w urden  in die P fad finderarbeit bere its 55 „W ölf­
linge” und P fadfinder hineingezogen, von denen 10 eine A usbilderschulung erhalten  
haben. Es w urden auch w eitere Pfadfinderlehrgänge geplant, die den Grundstock 
des qualifiz ierten K aders stä rken  sollten. E ine w ertvolle H ilfe in der O rganisations­
arbeit w ar das Pfadfinderhandbuch  D rużyna pod znakiem  Rodia (Die R otte un ter 
dem Rodło-Zeichen; Rodło, ein sty lisiertes Bild des W eichsellaufs, w urde als W appen 
des V erbandes der Polen in D eutschland vor dem 2. W eltkrieg angenommen), w el­
ches von der Leitung des Polnischen P fadfinderverbandes in D eutschland 1937 
herausgegeben wurde.

Grosse H offnungen verband m an m it dem im H erbst 1937 eröffnetem  Polnischen 
Gym nasium  in Kwidzyn. A lle Schüler dieses Gym nasiums w aren  P fadfinder, was 
fü r die W eiterentw icklung der O rganisation eine günstige Prognose bedeutete. 
Tatsächlich w urde in kurzer Zeit eine G ym nasialschar geschaffen, die zur G rundlage 
fü r  die Bildung einer selbständigen Schar des Landes um M albork (M arienburg) 
w urde. An ih rer Spitze stand  zunächst der L ehrer Kostencki und spä ter Edm und 
Różycki.

Die Leitung der Schar un ternahm  eine Reihe von O rganisationsarbeiten, es 
w urde auch ein eigener P lan  der Som m eraktion fü r  das Ja h r  1938 ausgearbeite t, m it 
der alle P fad finder des W eichsellandes erfasst w urden. Am Ende des Ja h res bestand 
die Schar bereits aus 225 P fadfindern  und Pfadfinderinnen.

Die P fad finderarbeit w urde aber im m er s tä rk e r durch die deutsche Seite b eh in ­
dert; die Verfolgungen und B eschränkungen gegenüber allen E rscheinungen des 
Polentum s steigerten  sich. Polnische Organisationen, A nsta lten  und Schulen w urden  
aufgelöst. Die polnischen P fadfinderro tten  bestanden jedoch w eiter, nur w ar ih r 
A ktionsprogram m  nun  w eniger fü r die Ö ffentlichkeit bestim m t, w obei es m anchm al 
sogar Form en einer U ntergrundtätigkeit annehm en m usste. Die P fadfinderversam m ­
lungen fanden fast bis zu den letzten Tagen vor dem A usbruch des 2. W eltkriegs 
sta tt.

Übers. J. Serczyk


